
OSTROŁĘKA (PAP). Po¬ 
witało niedawno, zaledwie 
przed czterema laty Mieści 
się w zabytkowym budynecz¬ 
ku w ostrołęckim parku XXX- 
lecia. Są w nim eksponowane 
pamiątki historii i kultury Pu¬ 
szczy Białej. Najstarszcekspo- 
naty, to pochodzące z lubiela 
nad Narwią skrzynie ozdobne 
z początków XIX wieku. A nie¬ 
zwykłą nazwę - morskie- któ¬ 
rą się Muzeum potocznie 
określa - zawdzięcza... unikal¬ 


nej kolekcji morskiej. 

Różnorodne okazy z mórz 
i oceanów przez wiele lal gro¬ 
madził wyszkowianin - Kazi¬ 
mierz Deptuła ppor rezerwy 
marynarki wojenne), zapalony 
popularyzator morskich idei. 
kawaler „Orderu Uśmiechu 
W latach II wojny światowej 
pan Deptuła pływał na pol¬ 
skich okrętach wojennych, 
biorąc m.in. udział w konwo¬ 
jach do Murmańska. 

Do Muzeum trafiły takie 


dokumenty i fotografie doty¬ 
czące historii nuasU Niedaw¬ 
no placówka wzbogaciła się 
o kolekcję tkanin l strojów re¬ 
gionalnych z Puszczy Białej, 
których niestety nie ma gdzie 
eksponować! Szansą jest pla¬ 
nowane poszerzenie obecnej 
siedziby Mają powstać nowe 
działy, tj. archeologiczny, et¬ 
nograficzny i oświatowy... Mi¬ 
mo ze to jeszcze przyszłość - 
Muzeum |uz zaprasza waka¬ 
cyjnych gości! (eb) 


MUZEUM... MORSKIE W PUSZCZY BIAŁEJ 


PIERWSZE PO WOJNIE 
BALONOWE ZAWODY 
0 PUCHAR 
im. Gordon Bennetta 

(PAP). 5 czerwca br. minęło 200 lat od 
pierwszego lotu balonowego w świecie. 
W tym właśnie dniu 1783 roku bracia Mon- 
tgolfier w niewielkim miasteczku francu¬ 
skim Annonay dokonali pierwszego uda¬ 
nego lotu balonem. Datę tę uznano jedno¬ 
cześnie za początek opanowania prze¬ 
strzeni przez człowieka, a o prawie 120 lat 
wyprzedziła ona pierwszy lot statku po¬ 
wietrznego o własnym napędzie - samo¬ 
lotu. 

Gwałtowny rozwój techniki zapoczątko¬ 
wany jeszcze pod koniec XIX wieku nie 
wyparł całkowicie balonów z użytku, choć 
ich zastosowanie coraz bardziej było prze¬ 
suwane na margines możliwych sposobów 
wykorzystania. Jeszcze w okresie między¬ 
wojennym, a przede wszystkim podczas 
drugiej wojny światowej balony wykorzys¬ 
tywane były dla celów wojskowych. W cza¬ 
sie pierwszej wojny światowej był to jeden 
z najlepszych punktów obserwacyjnych - 
niestety, niebezpieczny dla użytkowni¬ 
ków. Obecnie balony stosuje się głównie 
w badaniach meteorologicznych. 

Loty balonowe są dziś jednak przede 
wszystkim sportem. Właśnie 26 czerwca 
br. wznowione zostały po raz pierwszy po 
drugiej wojnie zawody o puchar im. Gor¬ 
don Bennetta. W Paryżu wystartowało wie¬ 
le załóg pilotów balonowych z różnych 
krajów. W zawodach wzięli udział także 
Polacy na balonie o nazwie „Polonez" 
i wygrali. 

Nikt nie liczył na sukces Polaków. Sam 
Stefan Makne i Ireneusz Cieślak (załoga 
balona „Polonez") przed startem mizernie 
oceniali swe szanse, typując na zwycięz¬ 
ców Amerykanów. Zawody miały dramaty¬ 
czny przebieg. Odbywały się w bardzo 
trudnych warunkach atmosferycznych. 
Zginęli dwaj piloci amerykańscy. Nasza 
załoga przeleciała 700 km odnosząc wspa¬ 
niałe zwycięstwo, (jo) 



Szlagierem tegorocznych Międzynarodowych Targów Poznańskich były wyprodukowane w Stalowej Woli maszyny „Bumaru". 
O przebiegu tej najważniejszej w naszym kraju imprezy handlowej możecie przeczytać na str. 5 

Fot. M. Szymański 



*•*•/ Kujawa - jeden z najmłodszych i najlepszych zawodników 
nfan »* Jego siostra Justyna i brat Paweł są także znakomici 


Najtrudniejszy pierwszy krok 


Tłumy widzów zebrane po obu 
stronach ulicy u stóp Katedry Gnieź¬ 
nieńskiej bacznie obserwują młodych 
kierowców przygotowujących się do 
startu. Szczególnie najmłodsi widzo¬ 
wie, starają się zobaczyć i odgadnąć 
cóż to się będzie działo. Większość 
z nich po raz pierwszy ogląda „wóz¬ 
ki”, jako że sport minikarowy dotych¬ 
czas nie zawitał na Wielkopolskę. 
Przez megafon organizatorzy zapo¬ 
wiadają rozfioczęcie pierwszych za¬ 
wodów nowopowstałej sekcji 
w Gnieźnie. A więc wszystko się wy¬ 
jaśniło... 

Przed dwoma laty druh Eugeniusz 
Górniak przeczyta! gdzieś artykuł 
o sporcie minikarowym. Zaświtała mu 
w głowie myśl o zorganizowaniu sekcji 
przy V Szczepie Harcerskim. Ale poja¬ 
wił się zasadniczy problem. Szczep nic 
posiadał odpowiedniego pomieszcze¬ 
nia nawet na warsztat. O tym najpierw 
trzeba było pomyśleć. Nakładem pra¬ 
cy społecznej i przy dużej pomocy 
Jerzego Karaibskiego, dyrektora 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo¬ 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
a także rodziców harcerzy - postawio¬ 
no w ubiegłym roku bardzo ładny bu¬ 
dynek, w którym znalazło się miejsce 
na harcówkę oraz kilkumetrowe po¬ 
mieszczenie przeznaczone na „wóz¬ 
ki". Teraz można było przystąpić do 
realizacji idei Eugeniusza Górniaka. 


Przedsiębiorczy druh, odwiedził na 
początku roku znany ośrodek sportu 
minikarowego w Cieszynie. Do Gniez¬ 
na nie wrócił z pustymi rękami. Udało 
mu się zdobyć pierwszą „maszynę". 
Na miejscu, wspólnie z Marianem 
Bednarkicm i Wiesławem Zaborow¬ 
skim rozpoczął starania o następne. Po 
licznych perypetiach udało się zbudo¬ 
wać jeszcze trzy „wózki". 

Zainteresowanie nową sekcją wśród 
harcerzy od początku było duże. 
Z każdym dniem przybywało chęt¬ 
nych. Sekcją zainteresowali się także 
rodzice harcerzy, szczególnie pan Sta¬ 
nisław Kujawa - ojciec Justyny, Ma¬ 
cieja i Pawła, członków klubu. Włas¬ 
nym staraniem załatwił potrzebne de¬ 
tale i zbudował jeszcze jeden minikar. 
A więc gnieźnianie posiadali ich już 
pięć. Można było więc na dobre rozpo¬ 
cząć treningi i przygotowania do 
pierwszych zawodów, które zaplano¬ 
wano na początek maja. Druh Janusz 
Starybrat i inni instruktorzy prowadzi¬ 
li intensywne zajęcia z coraz większą 
grupą zapaleńców Wszyscy bardzo 
chcieli wziąć udział w zbliżającej się 
imprezie. Jej zorganizowanie również 
nie było proste, ale udało się pokonać 
wszystkie bariery. 

W rywalizacji o puchar prezydenta 

wzięło udział ponad 40 osób z Gniezna 

i Cieszyna. Ci ostatni bvli bardziej 


doświadczeni, lepiej radzili sobie na 
trasie. Ale gospodarze jechali ambitnie 
i bojowo. Justyna Kujawa, jej brat 
Maciej oraz Ania Górniak, wygrali na¬ 
wet swoje kategorie. Udanie przepro¬ 
wadzone impreza przyniosła nic tylko 
sportowe korzyści. Pozwoliła na dalsze 
rozpropagowanie sportu minikarowe¬ 
go; po zawodach sekcja jjowiększyła 
się. 

W parze ze wzrastającą liczbą człon¬ 
ków sekcji pojawiła się konieczność 
budowy dalszych „wózków". Już pod¬ 
czas startów kierowcy musieli jechać 
po kilku na jednej „maszynie” Ma¬ 
rian Bednarek - „złota rączka” klubu 
planuje skonstruowanie dalszych mi- 
mkarów. Gnieźnianie chcą dyspono¬ 
wać dziesięcioma „wózkami", co po¬ 
zwoliłoby im obsadzać wszystkie kate¬ 
gorie w klasach dziewcząt i chłopców 
na mistrzostwach Polski, do których 
już rozpoczęli przygotowania. Druh 
Górniak ma nadzieję, źc Gniezno nic 
będzie odosobnione i za przykładem 
pierwszej stolicy Polski pójdą i inne 
miasta regionu. I my żywimy nadzieję, 
że Wielkopolska przestanie być w naj¬ 
bliższym czasie białą plamą na mapie 
sportu minikarowego. Najtrudniejszy 
jest zawsze pierwszy krok. A ten już 
został uczyniony 

Tekst i lot.: 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Jak uratować 
Półwysep Helski? 


GDAŃSK (PAP). Trzy ze¬ 
społy specjalistów przygoto¬ 
wują raport o stanie unikalne¬ 
go regionu krajoznawczego 
naszego kraju, jakim jest Pół¬ 
wysep Helski. Raport ma sta¬ 
nowić podstawę rozwiązań 
dotyczących zabezpieczenia 
półwyspu przed niszczyciel¬ 
skim działaniem fal morskich 
(które dało sią odczuć pod¬ 
czas tegorocznych zimowych 
sztormów) oraz ochrony śro¬ 
dowiska naturalnego. 

Z ciekawą propozycją prze- 
ciwsztormowej ochrony Pół¬ 
wyspu Helskiego wystąpił 
ini Henryk Piotrowicz z El¬ 
bląga. od 30 lat swoją pracą 
zawodową związany z hydro- 
techniką. Zaproponował on 
dwie metody. Pierwsza - to 


trwałe zabezpieczenie brzegu 
północnego poprzez wykona¬ 
nie na szerokość 15 metrów 
i wysokość 1 metra nad nor¬ 
malny poziom morza ka¬ 
mienno-betonowego na¬ 
brzeża. 

Druga natomiast polega na 
skróceniu niemal o połowę 
długości półwyspu od jego 
nasady, tj. od Władysławowa 
po Kuźnicą poprzez połącze¬ 
nie tego odcinka półwyspu 
z lądem stałym polderem 
puckim o łącznej powierzchni 
ok. 8 tys. ha. Polder uzyskano 
by usypując przegrodą ziem¬ 
ną od Rewy poprzez Zatokę 
Pucką do Kuźnic i wybudowa 
nie po jej zachodniej, odciętej 
części, zbiorczego kanału 
rzecznego, (jo) 



Marsz na azymut w pofałdowanym terenie nie 
jest zadaniem łatwym. Ale harcerzom uczestniczą¬ 
cym w biegu na stopień Harcerza Orlego nie spra¬ 
wił większych kłopotów. O innych zadaniach jakie 
im w czasie tej próby postawiono przeczytacie 
w artykule na str. 4 pt 
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Nasze sprawy 



Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


PLAGA 


JAK ZARADZIĆ? 


Wyobraźcie sobie taką scenką: „Delikatesy" 
Jak zwykle tłoczno i gwarno. Potężna kolejka po 
kawą wije s*ę po całym sklepie. Kawą. alkohol, 
cukierki sprzedają w dziale cukierniczym. Wolno 
posuwamy się do przodu. Nagle do środka 
wchodzi mężczyzna około czterdziestki. Jest 
w czarnym, mocno zniszczonym płaszczu, dziu¬ 
rawych spodniach i zabłoconych butach. Jego 
twarz przecina potężna, krwawiąca rana, która 
ciągnie się od czoła po lewy policzek. Ledwo 
trzyma się na nogach. Jest potwornie pijany 
Chwiejnym krokiem, bełkocząc coś pod nosem, 
podchodzi do lady i gniewnie domaga się półli- 
trówki. Ekspedientka (mimo zakazu) podaje ją 
pijanemu i inkasuje należność. Nikt się nie sprze¬ 
ciwia. Normalna sprawa. Pijak wychodzi 

Mi ta kilka dni. Znów stoję w kolejce w „Del ika¬ 
tesach”. Tym razem po nabiał- Kątem oka widzę 
tego samego człowieka, który przyszedł po kolej¬ 
ną butelkę... 

Takich ludzi jest dużo. Nie ma dnia. ażeby nie 
spotkać na swej drodze podchmielonego osob¬ 
nika. Alkoholizm test już zpiwiskiem tak powsze¬ 
chnym. jak np. kolejki. Obojętność na takie spra¬ 
wy to chyba jedna z najgorszych cech Polaka. 
Można powiedzieć, że butelka „żytniej" -to nasz 
napój narodowy Wódkę można spotkać wszę¬ 
dzie. Wódkę można wypić na przyjęciach, imieni¬ 
nach. Przy wódce załatwia się różne sprawy. Bez 
niej trudno jest żyć. Powoli staje się to tragedią 
narodową. Mimo woli przypomina mi się mecz 
Juventus-Widzew.. 

n..^ rolę w zwalczaniu alkoholizmu odgrywa¬ 
ją poradnie przeciwalkoholowe, chociaż jest to 
kropla w morzu potrzeb. Jedynie drastyczne 
środki mogą doprowadzić do zwalczania „choro¬ 
by narodowej taką jest pijaństwo. Musimy wre¬ 
szcie naprawdę wziąć się za bary z tą plagą. 

Artur Łukasiewicz 


Kiedy przeglądam stosy gazet aż dreszcz prze¬ 
biega po mnie. No bo w każdym (prawie) nume¬ 
rze widnieją hasła: kryzys, bałagan, marnotraws¬ 
two. A kto jest temu winien? My (jakież to zobo¬ 
wiązujące!), my wszyscy. Nie będę wyliczać już 
marnowanych przedmiotów, które zalegają na¬ 
sze otoczenie, wszyscy je widzimy, a nawet nam 
nie przyjdzie doi głowy, że my w tym też mamy 
swój udział. Przestańmy niszczyć farbę drukar- 
ską po to, by napisać, że w miejscowości X leżą 
takie to a takie materiały budowlane, stoją ma¬ 
szyny. Piszmy o tym. jak temu zaradzić! Mozę 
powołać komisje „antybałaganiarskie", może 
całkiem coś innego? 


TEN WIELKI BŁĄD 


Dlaczego młodzi ludzie się narkotyzują? Dla¬ 
czego palą? Dlatego, że nie chcą być gorsi od 
swoich rówieśników. Koledzy namawiają ich. 
a oni chcą pokazać, że są im równi i popełniają 
ten wielki błąd. Takim ludziom należy pomóc. 
Oni sami z tego nie wyjdą I 


Dziewczyna, która ma chłopca palacza czy na¬ 
rkomana i chwali się koleżankom, wcale nie ma 
czym się chwalić, bo jej chłopak nie jest niewart. 
Powinna mu pomóc i wyprowadzić go ze złej 
drogi. Tak samo jest z chłopcem, który ma dziew¬ 
czynę narkomankę czy palaczkę. I nie powinniś¬ 
my się z nich wyśmiewać, lecz im pomóc i prze¬ 
konać, że robią straszne głupstwo. W dzisiej¬ 
szych czasach dzieci w wieku 8 lat zaczynają 
narkomanię. Starsi koledzy czy bracia powinni 
im dać przykład i służyć jako wzór. 


Joanna (11 lat) 


Kącik 


Przyjaciół 


Co to jest radość? 


Mam 17 lat kręcone włosy, oczy piwne 
i 179 cm. Nie mam przyjaciela, dziewczyny, 
a nawet psa. Piszę wiersze, aby w nich wyra¬ 
zić swój cały smutek i żal do otaczającego 
mnie świata. Mój konflikt z rodzicami z każ¬ 
dym dniem pogłębia się, choć nie wiem, co 
jest tego przyczyną. Próbowałem porozma¬ 
wiać, lecz nic z tego nie wychodziło. Coraz 
częściej myślę o bezsensowności wszystkie¬ 
go. Przestałem wierzyć, że coś może zmienić 


się na lepsze, nie widzę żadnego szczęścia 
i radości w życiu. Siedzę nocami nad książka¬ 
mi Konwickiego, Gombrowicza. Koledzy dzi¬ 
wią się, że czytam tak dużo. A jedynie czyta¬ 
nie przynosi mi ulgę. Niech ktoś mi wytłuma¬ 
czy co to jest radość. Czekam na listy. 

Kuba 


Od redakcji: Listy dla Kuby przysyłajcie do 
nas, wszystkie mu odeślemy. 


Wakacyjny Klub Nastolatków ponawia pytanie - 


Z kim najlepiej się czujesz? 


Wakacje! Nareszcie masz 
trochę czasu, aby lepiej się 
sobie przyjrzeć. Nie ponagla¬ 
ją Cię rodzice, nie biegniesz 
do szkoły czy na dodatkowe 
zajęcia. Masz pełny komfort 
psychiczny. Atmosferę luzu. 
Jesteś wolny. Jesteś dla sie¬ 
bie. A może i dla innych? Mo¬ 
że nie chcesz, nie lubisz, być 
a więc: 


Pomyśl - z kim najlepiej się 


czujesz? W czyim towarzys¬ 
twie lubisz przebywać? Dla¬ 
czego? Czy są to rodzice, ko¬ 
leżanka, kolega, a może ktoś, 
kogo uwielbiasz, kto ma na 
Ciebie ogromny wpływ? Mo¬ 
że jest to sąsiad, znajomy ro¬ 
dziców, nauczyciel, przyjaciel 
lub przyjaciółka? Ktoś, kogo 
chciałbyś naśladować, brać 
z niego przykład? Dlaczego? 
Jaki jest ten człowiek, więcej 
przyjaciel? 


Pomyśl - i napisz! Z kim 
najlepiej się czujesz? Dla¬ 
czego? 

Wakacyjny Klub Nastolat¬ 
ków czeka na Twoją wypo¬ 
wiedź! Jeśli będzie ciekawa, 
wydrukujemy ją w „Świecie 
Młodych". W nagrodę otrzy¬ 
masz kolorowy znaczek z na¬ 
pisem „Lubię Świat Mło¬ 
dych". Czekamy! Na kopercie 
napisz: „Wakacyjny Klub Na¬ 
stolatków". 



XIII Wakacyjny Turniej Piłkarski „SM" 


ODPOWIADAMY NA LISTY 


sianie wyłoniony mistrz tur¬ 
nieju ? ,,Bursztyn" 

Nowy Dwór Gdański 


Nasz wakacyjny turniej roz¬ 
kręcił się już na dobre. Świad¬ 
czą o tym chociażby listy, 

.. których uczestnicy imprezy 
informują o swoich meczach, 
o radościach i kłopotach. Na 
parę z tych listów postanowi¬ 
liśmy odpowiedzieć na la¬ 
mach „ŚM". lednocześnie za¬ 
znaczamy, że mamy ochotę 
obejrzeć kilka spotkań elimi¬ 
nacyjnych. Która z drużyn za¬ 
prosi nas do siebie? Przyje- 
dziemy! 

Punkt 5 regulaminu mówi, 
i „w jednym dniu zespól 
rozgrywa najwyżej dwa me¬ 
cze”. Dlaczego tylko dwa? 
Skoro mamy teraz dużo czasu, 
własne boiska i przeciwników 
- wydaje się, że ten punkt tor¬ 
peduje nasze zamiary. Myśli¬ 
my, że jest sporo drużyn, któ¬ 
re mogą grać dziennie nawet 
trzy spotkania. Co na to orga¬ 
nizatorzy turnieju i 

„Czarni" Nysa 


w eliminacjach rezultaty nie 
mają wpływu na losowanie 
czterech finalistów krajo¬ 
wych. 


Nie posiadamy właściwie 
żadnych piłkarskich, jednoli¬ 
tych strojów. Nie wszyscy 
członkowie mojej drużyny 
dysponują też zwykłymi tram¬ 
pkami. W sklepach ich brak. 
Co robić ? 

Zenek Komenderski 
kapitan „Pomorzan" Koszalin 


Skoro regulamin ogranicza 
liczbę meczów - trzeba go 
przestrzegać. Ale nikt nie za¬ 
brania Wam wybiegania na 
boisko aż trzykrotnie. Trzeci 
mecz nie może być jednak 
uwzględniany w ostatecznym 
wykazić, który pod koniec wa¬ 
kacji przyślecie do redakcji. 
Dodatkowe spotkania potrak¬ 
tujcie jako towarzyskie. Wszy¬ 
stkim zespołom przypomina¬ 
my również, że osiągnięte 


Zdajemy sobie sprawę 
z Twoich kłopotów, ale mało 
możemy Ci pomóc, jednak 
dla chcącego nie ma nic trud¬ 
nego. Grajcie bez koszulek 
lub w tych, które macie. Piłkę 
kopać można także... boso. 
Przed każdym meczem 
sprawdźcie tylko czy na płycie 
boiska nie leżą ostre kamie¬ 
nie, szkło, patyki. I częściej 
zaglądajcie do sklepów. Może 
uda się zdobyć upragnione 
obuwie. Zwróćcie się też 
o pomoc do miejscowych 
klubów. 


Kto ostatecznie weźmie 
udział w finale krajowym ? Czy 
przy dużej liczbie uczestni¬ 
ków eliminacji nie zachodzi 
konieczność rozgrywania fi¬ 
nałów wojewódzkich ? Sądzi¬ 
my, że taki system byłby spra¬ 
wiedliwszy. W jaki sposób zo- 


Spotkania 


Ostrzegam! 


Żebyście potem nie mówili, że nie ostrzegałem. Robię to dziś, 12 lipca, kiedy to mój ścienny 
kalendarz, na który zdarzyło mi się już czasem powoływać, ostrzega również. On - przed udarem 
słonecznym lgrozi zwłaszcza małym, jasnowłosym dzieciom i osobom łysym - a więc właściwie 
dla Was jest niegroźny) a ja? Ja ostrzegam przed czymś dużo groźniejszym. Najpierw jednak 
będzie opowieść. 

Dwie siostry, Ola i Tania (rzadkie to u nas imię, ale właśnie przytrafiło się jednej z dziewcząt) 
spędzały w akacje u rodziny na wsi. Ola już wcześniej cieszyła się. że spotka tam znowu jak przed 
rokiem syna sąsiadów Włodka, który okazał się nie tylko znakomitym towarzyszem wakacyjnych 
przygód, ale co tu dużo gadać, nie był Oli, świeżo upieczonej wtedy ósmoklasistce, obojętny. 
Wakacyjna znajomość trwała w całorocznej wymianie listów i teraz Ola. starsza o rok, jechała na 
wieś z nadzieją, że Włodek to właśnie ten, ten, na którego w tym wieku czeka się z pewnym 
niepokojem, ale i z nadzieją. Tania nie chciała wtedy, jak to określiła, zagrzebywać się na całe lato 
na wsi i jechała tam teraz po raz pierwszy wcale tym nie uszczęśliwiona. Była o rok młodsza od 
Oli i towarzystwo książek wolała od rówieśników. 

Nie spodziewała się. że tak wpadnie i to od razu pierwszego dnia. Włodek przyszedł ze swym 
kuzynem Geókiem. który zjechał do niego na wieś z Warszawy Geniek brylował wśród trójki 
rówieśników, opowiadał niestworzone historie i z miejsca wpadł w oko Tani. Tak dalece, że ta 
podrzuciła mu tego samego wieczoru liścik i nazajutrz umówiła się na spotkanie. Niestety 
chłopak z miną stołecznego donżuana powiedział jej, co myśli o takich gąskach jak ona i przez 
kolejne dni wakacji na złość Tani wyraźnie interesował się Olą. Zniknęli nawet razem kilkakrot¬ 
nie. co najpierw doprowadziło do ostrej rozmowy kuzynów, a potem znalazło wyraz w mało 
eleganckiej bójce, którą bez trudu wygrał Genielr, trenujący w stolicy dżudo. Wszystko to razem 
rozbiło na resztę wakacji całe towarzystwo, psując im dni. które miały być przecież odpoczyn¬ 
kiem i przyjemnością 

W tej części mojej opowieści kryje się ostrzeżenie dla dziewcząt. Czy mam precyzować jakie? 
Chyba nie potrzeba. 


Historia (jest to wydarzenie sprzed paru lat) ma jednak swój finał. Po roku przypadek zrządził 
ponowne spotkanie Tani i Genka. Było to w jakiejś młodzieżowej dyskotece, gdzie oczy 
wszystkich zwrócone były właśnie na nią i jej partnera. Wyglądała i tańczyła szałowo. Geniek 
oniemiał. Nie mógł uwierzyć, że stracił taką znajomość, a może nawet coś więcej. Próbował 
przypomnieć się Tani, ale jej odpowiedź zmroziła go mimo panującego w sali upału. Wyszedł 
z dyskoteki bez słowa. 

Ta część historii, a właściwie jej finał, ma być ostrzeżeniem dla chłopców, choć oczywiście los 
odwraca czasem role w każdej sztuce i oba wakacyjne ostrzeżenia mogą być adresowane 
odwrotnie. 

W każdej sztuce... Nie wiem, czy ktoś zauważył, że przytoczona przeze mnie historia jest 
niczym innym jak uproszczonym i uwspółcześnionym (być może nieudolnym; przepraszam!) 
streszczeniem... „Eugeniusza Oniegina", wielkiego Puszkinowskiego poematu lub jego opero¬ 
wej wersji Piotra Czajkowskiego. Premierę tej opery widziałem ostatnio w łódzkim Teatrze 
Wielkim w inscenizacji i reżyserii Macieja Prusa, który tak dalece odszedł od znanego kanonu, że 
pozwolił mi - już w czasie spektaklu - dokonać takiego właśnie przeniesienia. Przyzwyczajeni do 
śpiewanych w bezruchu arii i duetów widzowie mogli być wręcz zaszokowani, słuchając śpiewu 
Tatiany, Olgi, Włodzimierza i Eugeniusza, którzy biegali, klękali, kładli się na trawie sceny, co 
utrudniało im oczywiście śpiew, ale jednocześnie zdejmowało bohaterów z operowych kotur¬ 
nów. Gdy do tego doda się znakomite rozwiązanie scen zbiorowych i sugestywną, doskonale 
operującą nastrojem scenografię, a także - co dla bywalców operowych pewnie najważniejsze 
- piękną muzykę i śpiew, to usprawiedliwienia dla dziesięciominutowej owacji będzie chyba 
dosyś. 


Ale mnie nie o operę przecież chodzi. Andrzej Niemierowicz, dla którego tytułowa partia 
w „Onieginie" jest w roli pierwszoplanowej na tej scenie szczęśliwym debiutem, powiedział 
o swym bohaterze: „Tragedia Oniegina polega na tym, że w momencie narodzenia się uczucia 
do Tatiany jest ono spóźnione". A spóźnienie, jak i zresżtą zbytnie przyspieszenie, uczucia 
stało się już powodem niejednego dramatu i to nie tylko na operową czy wakacyjną miarę. 


Więc ostrzegam I Żebyście potem nie mówili, że nie ostrzegałem. Robię to dziś, 12 lipca, kiedy 
to mój ścienny kalendarz... No, nie będę się powtarzał. A jaka jest różnica między ostrzeżeniem 
moim i kalendarza? Od udaru słonecznego łatwo się uchronić - nawet jasnowłosym i łysym - 
przez włożenie na głowę czegokolwiek lub ucieczką do cienia. A czym osłonić serce skore do 
wakacyjnych uczuć? Dokąd przed nimi uciec? Tej rady Wam udzielić nie potrafię Wiec tylko 
ZTn^ch " a0kam ^ ^ ° d ^ kt6rYm S>ę P ° wi0dl ° '° d W- którz Y teraz mogą ostrze- 


■ Wit. 


Wiem o tym, iż mając prawie 
jestem jeszcze dzieckiem i nie naleh 
mnie traktować na tyle serio jak ^ 


W finale krajowym - reguła- [ 
min mówi o tym wyraźnie - L 
wezmę udział cztery zespoły, i 
wyłonione drogą losowania j 
spośród dwudziestu drużyn, 
które rozegrały największą li- j 
czbę meczów bez względu na ; 
rezultaty. Ale pamiętać nale- ] 
ży, że jednego dnia gramy tyl- j 
ko dwa mecze. 

Zdajemy sobie sprawę, że 
tego rodzaju sposób wyłonie¬ 
nia uczestników finału nie 
wszystkich usatysfakcjonuje. 
Nie wykluczamy, że do ostate¬ 
cznych rozgrywek może trafić 
zespół słaby, jednak nie jes¬ 
teśmy w stanie (ze względu na 
brak czasu) zrobić dodatko¬ 
wych eliminacji. Finał krajo¬ 
wy, w którym wystąpiliby mis¬ 
trzowie wszystkich woje¬ 
wództw, trwałby dłużej od... 
Mundialu. 

Ostateczne rozgrywki prze¬ 
prowadzany systemem pu¬ 
charowym. Ponieważ wystę¬ 
pują w nich tylko cztery jed¬ 
nostki - zwycięzcy pierwszych 
dwóch meczów rywalizują 
o miejsce I i II, zaś pokonani 
(również pierwszych dwóch 
meczów) walczą o miejsca III 
i IV. Dodajmy jeszcze, że pu¬ 
chary i dyplomy otrzymują 
wszyscy uczestnicy finału. 

Komitet 
Organizacyjny Turnieju 
P.S. Uwaga Waldek Płotek 
z Wałbrzycha. Podaj nam swój 
adres zamieszkania. Odpo¬ 
wiemy na Twój list. 


mnie traiaowac na tyle serio jak n 
40-lctnią kobietę, ale mc zasługuję^' 
że na traktowanie mnie jako 2-lctniei 
dziewczynki. Jak mam postępów 
jeśli mój brat (już się ożenił) i sióstr^ 
boją się prawdy?Kiedy tylko powie*, 
im prawdę w oczy, zawsze jest awart- 
tura. Tymczasem wiele razy nic maj, 
racji w dyskusjach, mylą się w oblicze! 
niach itp. Gdy prostuję ich poglądy,*, 
się zc mną sprzeczają i zaraz padają 
słowa (cytuję dosłownie): „ty smarku¬ 
lo, co ty wiesz”, a mama jeszcze doda; 
„jak nic nic wiesz, to się zamknij". Co 
mam wtedy robić? Wychodzę do dru¬ 
giego pokoju, kładę się na wersalce, 
przykrywam kocem i płaczę „żywy¬ 
mi” łzami. W myślach jeszcze rażona- 
lizuję całą rozmowę i zastanawiam się, 
czy nic zrobiłam komuś przykroić. 

I dochodzę do wniosku, że ja nigdy 
nikogo z rodziny podczas rozmowy nie 
obraziłam. A oni mnie obrażają. Dla 
czego? Czy dlatego, że jestem najmło¬ 
dsza? 

Oni są tacy, że jeśli czegoś chcą lub 
im czegoś brakuje, to doskonale znaj) 
drogę do mnie, lecz jeśli wszystko mag 
i wiedzą, to staję się im niepotrzebna. 
Dodam jeszcze, iż za wszelką cenę 
staram się unikać awantur i wobec 
każdego ich „ale" wyrażam zgodę 
Czasami nawet w ten sposób poniżam 
się, ale rzadko, bo swój honor sam. Oni 
jednak moich starań nic dostrzegają 
czasami tylko mama, ale też nic za¬ 
wsze. Na każdą moją prośbę czy pyta¬ 
nie pada odpowiedź: 
głupia”. 

Marzena 


To dla dziewczyny 
zmieniam się 
na lepsze 


Kiedy byłem młodszy, miałem wiek 
wad wynikających z braku obycia. Ba¬ 
lem się znaleźć na przyjęciu u przyja¬ 
ciół. Nie dbałem o dobre, czy w miarę 
dobre maniery. I oto przed kilkoma 
laty pojawiła się w moim życiu dziew¬ 
czyna. Na początku nic zwracałem » 
nią uwagi. Od pewnego czasu zaczęli 
mi się podobać. Później poczułem,* 
darzę ją sympatią, a nawet możemiW' 
cią. Od tego czasu marzyłem o ws# 
nych spotkaniach. Niestety, mogk® 
ją spotykać tylko w gronie kolegówlu 
koleżanek. I oto dla niej zacząleo 
zmieniać swoje zachowanie. 
wiłem zadbać o maniery i nie * 
skoczyć się w żadnej sytuacji. Nie 
je mi się to może aż tak dobrze, 
staram się jak tylko mogę. I w 0"’’ . 
że dla niej potrafiłem się choć 
zmienić. Dziewczyna, która 
podoba jest bardzo ładna i 
bardzo nieśmiała. Ma na domi*[ ^ 
stkiego bardzo niepospolite im*'1- ^ 
takiej dziewczyny warto się 
zmienić. Przynajmniej ja tak 
i chyba mam rację. 


Ar^ 


Mój przyjaciel 
z Polski 


Lubię czytać „Redakcyjni^ 

i dlatego zdecydowałem « ^ 

nanizać. Testem CzeCnClB . „i**' 


i dlatego zdecyauw*»w~ ^ 
napisać. Jestem Czechem ' jJltfT 
nie poznałem bardz ° lf 

Polaka. Moja znajomością^, 
zyka ułatwia nam wsze y Ji* 
dyskusje itd. B -^ 05 * 1 
jestem u siebie 
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jestem u siebie w ^ 

siebie piszemy listy- ™ ]eSt c&r 
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LWP'83 


Chcę Wam powiedzieć coś 
bardzo ważnego. LWP'83 - to 
także Lato Wędrujących Pędzi¬ 
wiatrów. Ale w tej wędrówce 
n j e można tracić zdrowego 
rozsądku i postępować 
wbrew wypróbowanym zasa 
dom harcerskiego działania 
Oto właśnie zastęp „Pędziwia 
trów" wybrał się na wycieczkę 
rowerową po okolicy. Wsiedli 
na rowery i... pojechali. „Ma¬ 
chnęliśmy 30 km tam i 30 z po¬ 
wrotem! Jednego dnia. To byt 
nasz rekord!"! tyle. Ja jestem 
innego zdania: to był nieodpo¬ 
wiedzialny wygłup „Pędziwia¬ 
trów". Dlaczego wygłup? 



jutrz po owej „wyprawie" czu¬ 
li się, jakby im ktoś poprzetrą- 
cał mięśnie. Po drugie: gdy 
spytałem ich, przez jakie miej¬ 
scowości jechali i dokąd doje¬ 
chali - nie bardzo umieli odpo¬ 
wiedzieć. Po trzecie: zupełnie 
już nie potrafili powiedzieć, co 
widzieli po drodze, poza mija¬ 
nymi na szosie pojazdami. 


Po pierwsze: wsiedli na ro¬ 
wery bez żadnego treningu 
(kręcenie się po osiedlu jesz¬ 
cze nie jest treningiem). Naza- 


Gdyby jechali polną drogą, 
na trzecim kilometrze spotka¬ 
liby starą cegielnię, kilometr 
dalej jest „grzybowy" las, pta¬ 
sia kolonia na jeziorku, a po¬ 
tem romantyczne ruiny za¬ 
mku. Same atrakcje! Ech, „Pę¬ 
dziwiatry", trzeba myśleć, 
również latem... 


Wasz WAGABUNDA 


Trudno u nas ujrzeć 
bezkresny krajobraz praw¬ 
dziwego stepu. Są wpraw¬ 
dzie miejsca, które taki 
przypominają - np. nie¬ 
które pola Wielkopolski 
czy duże nizinne torfowi¬ 
ska i łąki; nie są to jednak 
stepy. Zachowały się na¬ 
tomiast mniejsze płaty ro¬ 
ślinności stepowej. Zresz¬ 
tą - wcale nie w miejscach 
nizinnych. Raczej na wy¬ 
sokich wzniesieniach 
i skarpach, dobrze nasło¬ 
necznionych, bowiem ro¬ 
ślinność stepowa jest wy¬ 
bitnie ciepłolubna. 

Tak jest np. nad Nidą 
koło Buska w rezerwacie 
Skorocice. Ciepłolubna 
roślinność żyje tu na gip¬ 
sowych zboczach wąwo¬ 
zu, którego dnem - prawie 
całkiem skryty pod ziemią, 


w szczelinach i grotach - 
płynie potok. Są też słone 
źródła, a obok nich - ga¬ 
tunki roślin lubiące takie 
wody (czyli słonorośla). 
Można tu zobaczyć przez 
całe lato mnóstwo rzad¬ 
kich, a niejednokrotnie ba¬ 
rwnie kwitnących roślin, 
tworzących naturalne łąki 
i murawy. Barwnie tu aż 
do jesieni. Można zao¬ 
bserwować mnóstwo mo¬ 
tyli i innych nieraz rzad¬ 
kich owadów. Są to miej¬ 
sca cenne dla nauki. 
Wśród nadnidziańskich 
pagórków jest wiele ta¬ 
kich skupisk bujnej roślin¬ 
ności stepowej, a każdy - 
co ciekawe - nieco inny 
w swoim charakterze. 
Szereg podlega ochronie 
w rezerwatach. Dla zami¬ 
łowanych botaników i en¬ 
tomologów ta kraina to 
prawdziwy raj. 

Rezerwat Skorocice jest 
ogrodzony. Zwiedzać go 
można, idąc specjalnie 
wyznaczoną ścieżką. 


Można o pamięć prosić żartobliwie I przy¬ 
milnie: 

Ile razy jedząc zrazy 
trafisz na cebulę, 
tyle razy bez urazy 
pomyśl o mnie czule.. 



(Nadesłały Bogumiła Zyszczyfc z Katowic, Do¬ 
rota Krzywonos / Wrocławia, fanka Baran 

z Chwastnicy 1 wielu innych) 

...AJbo z naciskiem: 

Możesz n/e pamiętać tabliczki mnożenia, 
ale nie zapomnij mojego imienia! 

(Nad. Agnieszka Beska z. Poznania. Dorota 
Topolska z Warszawy i inni.) 

...Można leż grozić i zaklinać: 

Kiedy będziesz w kawiarni słodkie ciastka 
jadła. 

a zapomnisz o mnie - obyś z krzesła spadlał 


(Nad. Grażyna Bednarz ze Zbydniowa, Joanna 
Filipowicz / Białegostoku i m.) 

Ale i tak najpewniejszym sposobem zapad¬ 
nięcia komuś w pamięć jest zrobić mu twiAs- 
two. Bo i wiat, niestety, rządzi się innymi prawa¬ 
mi niż pamiętnikowe przykazania, takie jak to: 
Gdy szlachetność chcesz okazać 

w pełni swego blasku, 
pisz dary na marmurze, a krzywdy na piasku. 


(Nad. twa Jurkiewicz z Wałbrzycha). 


ZDROWA WODA 
SIŁY DODA 


Choćby was jak najdotkliwiej dręczyło w po¬ 
lu pragnienie - nie wolno pić wody brudnej - 
np. z rowu polnego czy przydrożnego, z brud¬ 
nej rzeki, bo to najłatwiejszy sposób zakażenia 


organizmu bakteriami chorobotwórczymi lub 
zatrucia przewodu pokarmowego szkodliwymi 
związkami. Choć to wydaje się mewarygodne - 
również zwykła „kranówka" nie jest obojętna 
dla zdrowia! 

Z tą ostatnią możemy sobie jednak łatwo dać 
radę: wystarczy tabletkę witaminy C rozpuścić 
w naczyniu z trzema szklankami wody wodo¬ 
ciągowej, by zneutralizować szkodliwe działa¬ 
nie związków chloru. 

O różnych sposobach traperskiego zdoby¬ 
wania wody w polu i w lesie napiszemy już 
wkrótce. (Js) 
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dzącą do 3 m i metrowej dłu¬ 
gości korzeń palowy z odno¬ 
gami. 

Największy jej roczny przy¬ 
rost przypada na wiek między 
21-40 rokiem i wynosi 54 cm. 
Po raz pierwszy kwitnie mię¬ 
dzy 30-50 rokiem życia. Kilo¬ 
gram drobnych nasion liczy 
16 000 sztuk. Igły zrzuca co 
5-7 lat. 
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Wysoki stopień zanieczysz¬ 
czeń powietrza odbija się na 
żywotności drzew iglastych. 
W igłach jodły w Karpatach 
występuje 1,5% zawartości 
siarki. W wyniku zakwaszenia 
gleby związkami siarki giną 
grzyby współżyjące z syste¬ 
mem korzeniowym jodły. Jest 
to jedna z przyczyn ginięcia 
borów jodłowych bez siekiery 
i piły. 


JODŁA POSPOLITA 

(A bies alba) 


Mając korzystne warunki do rodziny sosnowatych - 
wilgotnościowe minimum w ciągu swego 800-lctniego ży- 
600-650 mm opadów rocznie) cia wyrasta do 50 m wysokości, 
i dobrą glebę, jodła - należąca osiągając średnicę pnia docho- 


Ponieważ drewno nie posia¬ 
da przewodów żywiczych, ży¬ 
wica zbiera się pod korą, uwy¬ 
datniając się na zewnątrz jako 
guzy. Po przeróbce otrzymuje 
się z niej terpentynę. Białe, 
miękkie i lekkie drewno uży¬ 
wane jest na maszty, gonty, 
skrzypce. Pod względem opa¬ 
lowym ustępuje sośninic. 



równania kwadratowego, ale 
o tym, co go interesuje Szcze¬ 
gólnie ważne jest wypowiadanie 
pochwał pod jego adresem, 
oczywiście jeśli na nie zasłużył. 
Rozmowy z psem muszą być 
więc konkrotno i zawsze powinny 
dotyczyć wyłącznie togo, co się 
aktualnie dzieje. Żadnego wypo¬ 
minania przeszłych win czy za¬ 
sług, żadnych obiecanek w ro¬ 
dzaju „Jutro pójdziemy na spa¬ 
cer". Jeśli masz zamiar dać mu 
coś do przegryzienia, co lubi - 
np. suche ciasteczko czy kawałek 
jabłka - to najpierw go zawołaj 
i powiedz: „za chwilę coś dosta¬ 
niesz" lub „ależ to jest dobre I", 
czy coś w tym rodzaju. I natych¬ 
miast mu to dajl Pies takie sy¬ 
gnały bardzo szybko zapamiętu¬ 
je - młody po kilku, starszy po 
kilkunastu lekcjach. 


Jeszcze raz zwracam uwagę na 
ton, w jakim mówisz do psa. Mu¬ 
si on być zupełne naturalny, spo¬ 
kojny i obowiązuje tu żelazna 
konsekwencja. Jeśli psa do cze¬ 
goś przyzwyczaisz - nie wolno 
potem tego zmieniać. Jeśli np. 
któregoś dnia nie powiesz do 
niego kilku słów po przyjściu ze 
szkoły, gdy cię wita - on natych¬ 
miast to zauważy Będzie zanie¬ 
pokojony Zresztą po pewnym 
czasie nauczy się sam odczyty¬ 
wać twoje nastroje. Nie dziw się 
więc, gdy ni stąd ni zowąd, nagle 
oprze swój pysk na twoich kola¬ 
nach lub położy się na podłodze, 
tak. aby być jak najbliżej ciebie. 
Tak często postępują pisy, które 
wyczuwają, że ich pan ma jakieś 
zmartwienie. Rzecz jasna, nie ro¬ 
zumieją co się stało, a tylko rea¬ 
gują na wyraźną dla nich zmianę 
nastroju. 


POROZMAWIAJ 
Z NIM CZASAMI... 


Nie, to nie jest przejęzyczenie. 
Z psem należy normalnie rozma¬ 


wiać. Rzecz jasna, nie o latają¬ 
cych talerzach czy zawiłościach 


Ja w domu porozumiewałem 
się z moim Dźokiem w tej spra¬ 
wie, najzwyczajniej pytając go: 
„Morda, chcesz śliwkę"? Jeśli 
chciał - wstawał ze swego lego¬ 
wiska. Jeśli nie miał ochoty - lub 
nie chciało mu się ruszyć, czyli 
gdy lenistwo zwyciężało łakoms¬ 
two - łypał tylko okiem z całkowi¬ 
tą obojętnością. 


Ten sposób porozumiewania 
się wypiracować można jednak 
dopiero po piewnym czasie - po 
roku, dwóch przyjaźnienia się 
z psem. A więc dopiero wów¬ 
czas, gdy zdobędzie się całkowi¬ 
cie jego zaufanie. I nie z każdym 
psem się to udaje. 

W) 





go walki dziewczyny! (3) 

INSTYTUT PIĘKNEJ SYLWETKI 


Porannego „rozruchu" część II. Na¬ 
bieramy tempa: 


Nogi złączone, ramiona wyciągnięte 
łYysoko ponad głową - wdech, głęboki 
skłon z dotknięciem stóp palcami rąk - 
wypuszczamy powietrze. Powtarzamy 

10 razy. Trochę trzeszczy wkościach,ale 

Próbujemy dalej. A oto kolejne ćwi- 
ttenie. 


Ręce na biodrach, nogi złączone, pię 
ty oderwać od podłogi. Licząc do ośmiu, 
lekko przykucamy. Plecy oczywiście ide¬ 
alnie proste, szyja wyciągnięta. Ćwicze¬ 
nie powtarzamy 10 razy; dla słabszych 
lub mniej wygimnastykowanych spe¬ 
cjalna ulga - tylko 5 razy. 


Nastka 


Pisaliśmy już, że obrona 
w aikido polega na wyko¬ 
rzystaniu siły przeciwnika, 
aby go pokonać. Dzieje się 
to w myśl filozofii tej sztuki 
walki, która głosi, że agresja 
i walka nie mieszczą sią 
w harmonijnej istocie natu¬ 
ry i ten, kto walkę podejmu¬ 
je - musi przegrać. Im sil¬ 
niej wyprowadzony jest 
cios, tym mocniejsza będzie 
obrona. Teoretycznie do 
wykonania techniki obro¬ 
nnej aikidoka w 90 procen¬ 
tach wykorzystuje siłę ata¬ 
kującego, a tylko 10 procent 
swojej. Podobnie jak w judo 
stosowana jest tu maksyma 
„ustąp, aby zwyciężyć". 
W judo jednak musi dojść 
do zwarcia lub twardego za¬ 
haczenia, aikidocy nato¬ 
miast walczą na odległość 
wwDrostowanego ramienia. 


W aikido istnieje około 
150 podstawowych technik, 
a ich odmian jest ponad 10 
tysięcy. Opanowanie tej 
sztuki walki umożliwia 
obronę przed każdym ata¬ 
kiem - od złapania za nad¬ 
garstek z przodu poczyna¬ 
jąc, a na uchwyceniu dwóch 
łokci z tyłu kończąc. Daje to 
wyobrażenie jak wielka licz¬ 
ba kombinacji ma swoje 
źródło w jednej technice. 


wprowadzamy umownie, 1 
aby lepiej wyjaśnić zasady 
prezentowanych technik. 


Techniki aikido, które bę¬ 
dziemy prezentować w ko¬ 
lejnych odcinkach mają 
przybliżyć istotę aikido, 
a nie służyć do jego nauki. 
Aikido, ani żadnej innej 
sztuki walki nie można nau¬ 
czyć się z książek, a nawet 
najdoskonalszy opis nie za¬ 


stąpi bezpośredniego kon¬ 
taktu z wyszkolonym in¬ 
struktorem. 


Marek Wożniak 

Prezes 

Akademickiego Klubu 


przy zielonogórskie) WSP 


Krótkiego omówienia 
wymagają pojęcia: „Ki" 
i „Har8". Pierwszo określa 
energię wewnętrzną, dru¬ 
gie zaś ośrodek tej energii 
znajdujący się ok. 5 cm po¬ 
niżej pępka, który sąsiaduje 
z grawitacyjnym środkiem 
ciężkości człowieka. 


Często wprowadza sią do 
treningu ćwiczenia drew¬ 
nianymi mieczami „bok- 
ken". Obrona w aikido pole¬ 
ga bowiem często na takim 
postępowaniu, jakby napa¬ 
stnik nie atakował gołymi 
rękami lecz mieczem. 


W aikido nie istnieje poję* 
cie ataku. Termin „atak" 


Aikidocy ćwiczą w kimo¬ 
nach. Bardziej zaawanso¬ 
wani ubierają na czas tre¬ 
ningu „hakama" - spodnie 
samurajskie. Wbrew pozo¬ 
rom są one bardzo prakty¬ 
czne. Nie tylko pomagają 
utrzymać większą stabil¬ 
ność podczas walki, ale 
ukrywają przed przeciwni¬ 
kiem ruchy stóp. 



Często wprowadza się do treningu walki drewnianymi 
mieczami „bokken" Obrona w 
często na takim \ 

kowal gołymi rękami lecz mieczem 
































































Nazywano go 
nie bez powodu 
Mistrzem... 


H arcówka Białego Szczepu w Kra¬ 
kowie, piątek, godzina 18.00. 
Rozpoczyna się odprawa uczest¬ 
ników biegu na stopień Harcerza Orle- 
o. Kilkanaścioro starszych harcerek 
harcerzy wierci się niecierpliwie na 
pniach i lawach z surowego drewna. 
Wprawdzie harcerz, zwłaszcza do¬ 
świadczony - kandydat na stopień 
H.O. - powinien być opanowany i spo¬ 
kojny jak sam Winnetou wódz Apa¬ 
czów, ale to się łatwo mówi... Czeka ich 
nie lada egzamin, a przede wszystkim 
sporo niespodzianek. Krakusy z Ko¬ 
misji Stopni hufca śródmiejskiego zna¬ 
ni są z nieposkromionej fantazji. Co 
wymyślą tym razem?... 


WYKŁAD 


Zaczęło się nietypowo i zupełnie ina¬ 
czej niż nakazuje harcerska tradycja - 
instruktor prowadzący odprawę 
przedstawił obecnym dr Władysława 
Mierzwę z Zakładu Fotogrametrii Aka¬ 
demii Górniczo-Hutniczej, który na¬ 
stępnie wygłosił... wykład. Tak! Najpra¬ 
wdziwszy wykład, ilustrowany prze¬ 
źroczami, na temat „fotogrametria dla 
celów ochrony zabytków”. „Studenci" 
skrzętnie notowali nazwy cudacznych 
przyrządów fotogrametrycznych - 
a nuż będzie z tego jakiś szyfr?-wyszu¬ 
kiwali aluzje, podteksty, usiłowali zna¬ 
leźć w zdaniach wygłaszanych fachowo 
przez dużej klasy specjalistę ukrytą in¬ 
formację na temat zadań, które ich 
czekały. Nic z tego. 

„Fotogrametria, z greckiego photos 
= światło, gramma = zapis,rysunek, 
metreo = mierzę, to dział techniki zaj¬ 


mujący się mierzeniem 


terenów i do¬ 


wolnych obiektów oraz odtwarzaniem 
ich kształtów i położenia na podstawie 
zdjęć fotograficznych, ma największe 
zastosowanie w geodezji, architektu¬ 
rze, górnictwie, archeologii itp. Dzieli 
się na fotogrametrię naziemną (terro- 
fotogrametrię) i lotniczą (aerofotogra- 
metrię)...'ł 

No, świetnie. W spisie sprzętu, jaki 
należało zabrać ze sobą na bieg, prócz 
rzeczy typowych takich jak namiot, śpi¬ 
wór i kocher, znalazł się aparat fotogra¬ 
ficzny, statyw i taśma miernicza. Więc 
może będą się bawili w fotogrametrię? 
Oczywiście tylko „na niby" - do praw¬ 
dziwych zdjęć pomiarowych potrzeb¬ 
ne są przecież te pokazane na przeźro¬ 
czach precyzyjne i ogromnie kosztow¬ 
ne specjalistyczne kamery... 

Ci, którzy uważnie wysłuchali wykła¬ 
du do końca, dowiedzieli się, że jest 
niezupełnie tak, że przy zastosowaniu 
nowoczesnej metody komputerowej 
analizy zdjęć wartość pomiarową może 
mieć również fotografia wykonana 
zwykłym aparatem. 

Ale taka refleksja przyszła później, 
dopiero w sobotę na trasie biegu. Na 
razie dla wszystkich najważniejsze było 
pytanie: co dalej? Co robić, jakie bę¬ 
dzie zadanie? 


HARCERZE ORLI 
I FOTOGRAMETRIA 


ZADANIE 


„Uwaga! Wskazówki kierownictwa 
biegu..." - z małej skrzynki magnetofo¬ 
nu „kapral”, włączonego niepostrze¬ 
żenie przez kogoś z obsługi imprezy 
popłynęły konkretne instrukcje. Nale¬ 
żało podzielić się na czteroosobowe 
patrole, posiadające pełne wyposaże¬ 
nie według podanego wcześniej spisu. 
Następnie trzeba było odebrać od pro¬ 
wadzącego zbiórkę koperty ze szcze¬ 
gółowymi zadaniami. Wyjazd w teren 
miał nastąpić w sobotę rano, powrót 
przewidziany był późnym niedzielnym 
popołudniem. Każdy patrol miał od¬ 
szukać na swej trasie kilka zabytko¬ 
wych podkrakowskich dworków i wy¬ 
konać ich dokumentację fotograme¬ 
tryczną... 

A więc przypuszczenia co do celu 
biegu okazały się słuszne. 

Wysiadamy z pociągu na stacji Łu- 
czyce. Jest sobota, ósma rano, ale słoń¬ 
ce praży już całkiem mocno. Inne pa¬ 
trole gdzieś zniknęły, my też się kryje¬ 
my, zadania należy bowiem wykony¬ 
wać w tajemnicy przed pozostałymi 
uczestnikami biegu. Otwieramy pierw¬ 
szą kopertę: „Wymarsz ze stacji azy¬ 
mutem 36° 2500 m, a następnie 126° 
2450 m, dalej iść do skrzyżowania dróg 
w Coszycach wykonując szkic marszo¬ 
wy trasy, następnie azymutem 281° 
4500 m". - to bardzo ładnie brzmi, ale 
marsz na azymut przez pola, w pofał¬ 
dowanym terenie na odległość dwóch 
i pół kilometra nie jest zadaniem ła¬ 
twym, wymaga umiejętności oceny od¬ 
ległości aby wiedzieć w którym miejscu 
zmienić kurs. Z drugim azymutem po¬ 
szło łatwiej, był to kierunek polnej 
drogi. 

Upał staje się dokuczliwy. Po przejś¬ 
ciu kilku kilometrów i odszukaniu 
skrzyżowania w Coszycach idziemy do 
.sołtysa napić się wody. Co to jednak 
znaczy mundur harcerski! - prócz wo¬ 
dy dostajemy miskę truskawek. Nie 
zginęła w Coszycach staropolska goś¬ 
cinność. 

leszcze 4,5 km azymutem 281° i znaj¬ 
dujemy nasz „obiekt". Jest to piękny, 
stylowy dworek z gankiem wspartym 
na czterech kolumnach, niestety pusty, 
zaniedbany, chylący się ku ruinie. Nie 
czas na odpoczynek, przykazano nam 
wyraźnie: „Wykonać dokumentację 
architektoniczną obiektu oraz plan 
parku otaczającego obiekt. Określić 
i ocenić drzewostan. Odtworzyć układ 


wsi z XIX w. Przeprowadzić zwiad w ce¬ 
lu uzyskania informacji nt.: obraz wy¬ 
darzeń historycznych związanych 
z obiektem w świadomości mieszkań¬ 
ców wsi. Opracować informację nt. wy¬ 
darzeń historycznych związanych 
z obiektem i postaci historycznych 
w nich występujących." 


DRUGA KOPERTA 


Z otwarciem kolejnej koperty trzeba 
było czekać do 16.30, bo takiej udzielo¬ 
no nam instrukcji. Nic więc dziwnego, 
że polecenia w niej zawarte mogły do¬ 
tyczyć już tylko miejsca noclegu. Zno¬ 
wu dwa azymuty, przekroczenie toru 
kolejowego i odnalezienie lasu, w któ¬ 
rym przewidziano biwak. Poruszanie 
się w tej okolicy wymagało szczególnej 
ostrożności, by nie dać się wytropić 
innym patrolom nocującym w pobliżu. 

Biwak. Na biegu kończącym próbę 
Harcerze Orlego to nie tylko miejsce, 
w którym się śpi - to także kolejny 
sprawdzian. Sprawdzian umiejętności 
pionierskich, zaradności, znajomości 
zasad obozownictwa i praktycznej 
ochrony przyrody. Nazajutrz las będzie 
kontrolowany i biada patrolowi, który 
niezbyt dokładnie usunie ślady po 
swoim biwaku! Nazajutrz... właśnie,co 
czeka nas jutro, gdy już odbierzemy 
kolejne instrukcje od łącznika na rowe¬ 
rze, który ma pojawić się rano (ale co to 
znaczy „rano"?) na skraju lasu i wywo¬ 
ływać kolejno patrole według kolo¬ 
rów? Każdy patrol ma swój proporzec 
w kolorze, który jest „hasłem” patrolu. 

Siedzimy przy niewielkim, zamasko¬ 
wanym ognisku i dumamy o dniu ju¬ 
trzejszym. Wspominamy dotychczaso¬ 
wy przebieg imprezy, pojawiają się nie¬ 
wesołe refleksje... 


RATUJMY 

ZABYTKOWE DWORKI! 


i pałacyków uległy już bezpowrotni 
zniszczeniu. Wiadomo, żę brak środ¬ 
ków, że są potrzeby pilniejsze nt 
utrzymywanie przy życiu pięknych,* 
nieprzydatnych zabytków danego h» 
downictwa, że walą się znacznie i 
niejsze perły architektury, chodą 
w niedalekim Krakowie. A jednak ii 
serce ściska, gdy gdzieś niszczejeniłt 
mu niepotrzebne piękno, a jednocze¬ 
nie gdzie indziej powstaje kolejny bt 
tonowy potworek - barak Gminne 
Spółdzielni, „Pawilon Gastronomia- 
ny", czy choćby ozdobiona tłuczonym 
lusterkami willa kogoś bogatego apn 
zbawionego gustu. v 

Mieszkańcy Goszczy kochają swą 
dwór, od lat walczą bezskutecznieoje 
go uratowanie, piszą petycje, proszą 
o pomoc. Władze przyznają rację, 
a dwór dalej niszczeje. Jak długo 
jeszcze? 

Pełne smutku i goryczy słowa słyszy¬ 
my z ust młodej nauczycielki i komen¬ 
dantki tutejszego hufca ZHP. Pomagi 
nam jak może. Dzięki niej nawiązuje¬ 
my kontakt z ludźmi, którzy interesują 
się historią swojej wsi, zbierają doku¬ 
mentacją, zdjęcia, piszą kroniki Cosz- 
czy. Nowa szkoła staje się bazą wyj* 
dową. Podobno nazwa Goszczy |» 
chodzi od tradycyjnej gościnności,zja 
kiej słynęli tutejsi mieszkańcy - P 
tak, druhna komendantka z honoie" 
podtrzymuje stare tradycje. Czujemf 
się, jakbyśmy naprawdę przyjechali 


Dwór w Goszczy jeszcze stoi. Do 
niedawna mieściła się w nim szkoła, 
którą potem przeniesiono do innego, 
nowszego budynku. Do dziś przez roz¬ 
bite okna dworku widać stojące we¬ 
wnątrz stare ławki szkolne. Walające 
się na strychu piękne, choć potłuczone 
kafle z rozbitych zabytkowych pieców 
przypominają lata świetności rezyden¬ 
cji właścicieli majątku Goszcza. Jaki los 
spotka uroczą budowlę, nietrudno 
zgadnąć - setki podobnych dworków 


tować dwór. 

A może... , 

Kiedyś przecież ludzie 
Zamiast stawiać betonowe po 
zapragną odbudować to, c0 
i piękne. Kiedyś skończy się 
będą „środki i moce prze* 0 ** 
Wtedy fotogrametryczna 
cja wykonana przez kandydat** 
stopień Harcerza Orlego stanie* 
zwykle potrzebna! Na jej p°° . 

będzie można odtworzyć te ra 8 ^ 
zabytku, które do lepszych a* 

traktowane z całą powagą, ^ 
zabawa, lecz autentyczna P r . xfii 
mentacyjna, prawdopodo ^ 

podstawa do przyszłej ana ^ 
rowej tych mało znanyc j #y 

Dysponując skromnymi sr ict r 

konaliśmy więc całkiem po^^u 

ną pracę - taka jest zreszą „ 
Harcerza Orlego, stopn-adla 

wie już dorosłych. , e j 

A może Wy też sproboi^ ^ 

Wakacje trwa|ą. 

w aparat fotograficzny, Pjgezdig 

chę o fotogrametrii by ^ i 

de cCeX^*"'‘ i,P ”' 


Muzeum Narodowego 
w Warszawie otwarto z końcem 
czerwca wystawę prac Wbdi- 
aura. Daniowa, jedynego artysty, które¬ 
go leszcze za żyda uczczooo w Bułgara 
przydomkiem .Mistrz i określenie to stało 
się nierozerwalną częścią tego nazwiska. 
Otrzymał |e meprzypfcikowo, gdyż swoią 
twórczością odegrał wyjątkową rołę w his¬ 
torii sztuki bułgarskie). 

Urodził się w lutym 1882 roku we wsi 
Frołvsz w pobliżu miasta Kiustendił w po¬ 
łudniowo części Bułgarii. Zmarł w Sofii 
w roku 1960. Pochodził z bicdnci chłop¬ 
skiej rodziny i jego droga do sztuki mc była 

łatwa. Próbował widu zawodów, nim uko¬ 
ńczył sofijską Akademię Sztuk Pięknych. 
■t-nękł pracowitości, sile woli i meptzedęt- 

Należał do pokolenia artystów, którzy 
tworzyli już w wolnej Bułgara, wyzwolo¬ 
nej w t879 toku spod piędowiekowcj nie¬ 
woli tureckiej. Już za życia otoczony po¬ 
wszechnym szacunkiem, uznany został za 
wielkiego artystę i za wielkiego humanistę 
o ogromnym autorytecie moralnym. Stał 
się dla widu pokoleń, me tylko ludzi sztu¬ 
ki, wz o r e m , takiego społeczeństwo po wie¬ 
lowiekowej niewoli niewątpliwie bardzo 
potrzebowało. 

W młodości przebywał na frontach wo¬ 
jen bałkańskich, u progu naszego wieku 
tworząc rysunki i szkice malarskie będące 
realistyczną, ak i krytyczną rejestracją wo¬ 
jennej rzeczywistości- Później, P° rwie 
dżemu widu centrów ówczesnej sztuki 
europejskiej i śwntowei - Moskwy, Peter¬ 


sburga, Paryża, Rzymu, Wenecji, Wied¬ 
nia, Berlina, Londynu i Nowego Jorku - 
powrócił na stałe do Bulgani, do swego 
rodzinnego kiustendilskiego okręgu i osie¬ 
dlił się w wiosce Szyszkowce. 

Malował liczne pejzaże i sceny rodzajo¬ 
we, portrety ludzi ze swego otoczenia oraz 
autoportrety, których pozostawił kilka¬ 
naście. Jego obrazy stały się wspaniałą 
dokumentacją charakteru bogatej, bułgar¬ 
skiej przyrody, ludzi z tą przyrodą związa¬ 
nych i ich obyczajów. 

O wielkości tego malarstwa i jego zna¬ 
czeniu, zdecydował przede wszystkim 
fakt, że w swej twórczości nawiązywał do 
kultury ludowej * więc w warunkach buł¬ 
garskich jedynej wartości w tradycji naro¬ 
dowej, która przetrwała w stanie nienaru¬ 
szonym okres wielowiekowego panowania 
tureckiego. 

Władimir Dimitrow-Mistrz potrafił 
przetłumaczyć tę tradycję na język współ¬ 
czesnego malarstwa europejskiego, które¬ 
go był przedstawicielem - nadając jej walo¬ 
ry nie tylko narodowe, ale i ogólnoludzkie. 

Zafascynowany przyrodą i folklorem oj¬ 
czystego południa stworzył niezwykle bar¬ 
wną epopeję ziemi bułgarskiej. Stał się 
w ten sposób jednym z twórców współ¬ 
czesnej, narodowej sztuki tego kraju. 

LECH GRABOWSKI 

Wystawa malarstwa Władimira Dimi- 
trowa-Mistrza czynna będzie w Muzeum 
Narodowym do 24 lipca br. 
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^-godnie z tradyqą. w połowie czer- —— . - 
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Z goan.c c tradycją, w połowie czer¬ 
wca-sf°l' ca Wielkopolski staje się 
miejscem spotkań handlowców 
I , eg0 świata. W tegorocznej, 55 edy- 

■■ Międzynarodowych Targów Pozna¬ 
ńskich udział wzięły firmy z 32 krajów, 
tillcu kontynentów. Na obszarze o po¬ 
wierzchni 111 tys. m J wystawiało swoje 
Wyroby 900 firm zagranicznych i 1300 

!Ldsiębiorstw polskich. 

P Podczas 8 dni trwania targów podpi- 
I n0 omowy o wartości 70 mld zł, prze¬ 
kraczając obroty targów ubiegłorocz¬ 
nych, mimo że ,rvvaty one nieco d,uże i- 
Do krajów zachodnich sprzedaliśmy 
towary i urządzenia za łączną kwotę 4,5 
mld złotych. 

! Zgodnie z przyjętym od lał zwycza¬ 
jem MTP mają charakter wielobranżo¬ 
wy. Najważniejszą część ekspozycji 
stanowią maszyny i urządzenia, sprzęt 
I inwestycyjny, aparatura elektryczna 
l i elektroniczna, różnego typu pojazdy, 

L oraz artykuły przemysłowe. 

[ Polska, jak zwykle zaoferowała bar- 
I jjzo szeroki, choć od wielu lat niezmie- 
I niany, zestaw propozycji.: od wytwa- 
( rżanych przez spółdzielnie pracy zaba- 
I wek przez obrabiarki do węgla. Trady- 
I cyjnie już najwięcej umów handlowych 
I zawarły centrale przemysłu maszyno- 
I wego: „Bumar" „Metalexport", „Me- 
I tromex", „Polmot” itp. 

I Były jednak także nowości. Pokazała 
I je „Unitra" oraz firmy polonijne zrze- 
I szone w „Inter-Polcomie". Wystawio¬ 
ne przez nie wyroby nie dorównują 
jeszcze supernowoczesnym wzorom 
zagranicznym, ale przynajmniej doku¬ 
mentują, że nawet w latach kryzysu 
zrobiono coś z myślą o powróceniu na 
zagraniczne rynki. - „Żeby jeszcze to 
wszystko można było kupić w skle¬ 
pach" - wzdychali zwiedzający, oglą¬ 
dając nowoczesne aparaty stereofoni¬ 
czne i atrakcyjne wzory odzieży. 

Coraz śmielej poczynają sobie zakła¬ 
dy dysponujące rachunkami odpisów 
dewizowych, których posiadanie 
umożliwia samodzielne przeprowa¬ 
dzanie transakcji zagranicznych. Wiele 
z tych przedsiębiorstw posiada niewy¬ 
korzystane moce produkcyjne i są bar¬ 
dzo zainteresowane współpracą z kra¬ 
jami o „twardej" walucie. Często bo¬ 
wiem utrzymanie ciągłości produkcji 
bez tzw. „wsadu dewizowego" jest po 
prostu niemożliwe. 

Wyrobom wyróżniającym się szcze¬ 
gólnymi zaletami konstrukcyjnymi, te 
chnologicznymi i użytkowymi przy 
znano medale. W tym roku Sąd Kon 
kursowy przyznał 32 złote medale 
Szlagierem targów była koparko-lado- 
warka „St-34" wyprodukowana przez 
„Bumar". Zdaniem fachowców maszy¬ 
ny ze Stalowej Woli ani trochę nie boją 
się zagranicznych konkurentów. Wy¬ 
pada tylko pogratulować laureatowi 
i życzyć, aby inni nasi producenci po¬ 
szli w jego ślady, (jo) 

Fot. Marek Szymański 




Szkoda, ż* tak ładna 


dac jodyn* 
wystawia 


Polska stal oeszy s»ę 
za granicą wysoką 
renomą 


Bydgoski ..Romet" za¬ 
demonstrował kilka 
nowych typów rowe¬ 
rów Gdyby leszcze 
można było /a kupie 
w sklepach 


W Sienicy-Lipusach jest 
szkoła podstawowa. Tro¬ 
chę to dziwny budyne¬ 
czek: połowa stareńka, druga poło¬ 
wa jakby dolepiona, dobudowana 
niedawno przez rodziców w czynie 
społecznym. Jak się to wszystko 
wykończy, pomaluje, będzie cudo. 
Tuż obok szkoły drewniane zabu¬ 
dowania w kompletnej ruinie, po¬ 
zwalane, butwicjące sterty desek. 
Kiedy* to był dom. Dom, w któ- 


- —"“"u muzie: sieamiooso- 
“wa rodzina Choromańskich. 

Pani Bogucka, dyrektor szkoły, 
opowiada: - Wieś upatrzyła ich 
*obte za obiekt do wyżywania się. 
oże dlatego, że byli trochę inni 
wszyscy Żadne z pięciorga 
‘peci nic założyło swojej rodziny, 
woje wyjechało do Szczecina 
1 s uch o nich we wsi zaginął, dwoje 
^zło się w szpitalu w Chorosz- 
~7; 2 rodzicami została tylko 


Gospodarstwo już w latach pięć- 
r^tych było podupadłe. Świat- 
- r J2 n * c dali u siebie założyć. I tak 
jeżyli kilkadziesiąt lal, jakby od- 
"dzeni niewidzialnym murem, 
■depieni w swoich zabudowa- 
c h i na ośmiu hektarach wcale 


niezłej ziemi. Od śmierci rodziców 
Józia stale już była sama. 

Pod koniec lat siedemdziesią¬ 
tych gospodarstwo przeszło na 
skarb państwa, przejęła je gmina. 
Starej kobiecie zostawiono dom, 
zabudowania, około półhektarową 
działkę. Jako tako sobie radziła, 
owieczki miała. Ale wszystko po¬ 
woli niszczało, zaczynało się roz¬ 
padać. 

Nawet gdyby wieś chciała staru¬ 
szce pomóc, myślę, że pomoc ta me 
zostałaby przyjęta. Kiedy na przy¬ 
kład jedna z gospodyń zrobiła raz 
zbiórkę pieniężną na panią Józię, 
ona ten dar odrzuciła. Zbyt głębo¬ 
ko już w niej zakorzeniła się nieu¬ 
fność. Więc gdy nastąpiła dżdżysta 
jesień, a z dachu w chałupie lało się 
na głowę, przenocowałam ją kilka 
razy u mnie (mnie nie odtrącała, bo 
ja nie stąd, choć trzydzieści lat tu 
już żyję), a na zimę wyszykowaliś¬ 
my jej w budynku gospodarczym 
szkoły pomieszczenie - dawną pra¬ 
cownię zajęć technicznych. Nieraz 
też przynosiłam jej posiłki. 

Jesienią 1981 roku zaczęły się 
już naprawdę wielkie problemy, 
pojawiły się objawy silnej sklerozy. 
Po upalnym lecic te objawy choro- 


PANNA 

JÓZIA 


we nasiliły się, doszły zawroty 
iwy. Któregoś dnia zimą staru- 
ui upadła i złamała nogę w su wie 
drowym. Pogotowie zabrało ją 
szpitala. W tej chwili, przykuu 
: na zawsze do łóżka, potrzebuje 
lej fachowej opieki. Kiedy więc 
„tal odesłał ją do domu, załatwi¬ 
my wraz z dyrektorem gminy 
nowne przyjęcie tam staruszki, 
st w szpitalu rejonowym do dziś. 
artwię się, co będzie dalej, bo 
l0 ć formalności z umieszczeniem 
.ni Choromańskiej w domu opie- 
społecznej już załatwiliśmy, 
miejscu w takim domu mc ma 
iwct co marzyć. 

■WTT szkole w Sienicy-Lipu- 
KX/ sach uczy się kiłkadzie- 
* ” siąt dzieci z kilku okoli- 
uych wiosek. Miały one przez 


długie miesiące bliski 
starą kobietą. A panna Józia - tak 
właśnie kazała im się nazywać - 
wywarła na nie niemały wpływ. 

Na początku, jakby powielając 
postępowanie swoich rodziców 
sprzed lat, często pannę Józię wy¬ 
śmiewali. Rozdrażniona, reagowa¬ 
ła na ich docinki serią nieprzyzwoi¬ 
tych słów Ale potem. .. 

- Pomagaliśmy urządzać jej to 
mieszkanie, wyklcjaliśmy ściany 
papierem. Najpierw na polecenie 
pani dyrektor, później już sami, 
robiliśmy jej zakupy - słyszę pod¬ 
czas spotkania z uczniami 
w szkole. 

- Panna Józia przeważnie żywi¬ 
ła się konserwami - mówi Halinka. 

Chciałyśmy* żeby miała jakąś 
odmianę, to jej usmażyłyśmy |aje- 
cznicę. Bez boczku i trochę rzadka 


wyszła, ale bardzo ją panna Józia 
chwaliła. 

- Cieszyła się zawsze z naszego 
przychodzenia - dodaje Małgosia - 
mówiła o tym, że jesteśmy dobrzy, 
więc chyba w końcu dawaliśmy 
jej chociaż trochę radości. 

- A drewno to jej nasze szkolne 
nosiliśmy, narąbane - dorzuca je¬ 
szcze Tadzio. 

W szkole w Sienicy-Lipu- 
sach od 1 września 1981 
roku, czyli od chwili re¬ 
aktywowania dawnej ośnuolatki, 
działa drużyna harcerska. Opieku¬ 
je się nią pani Danuta Sienieka, 
człowiek wrażliwy, umiejący prze¬ 
kazać tę wrażliwość swoim wycho¬ 
wankom. No więc, kiedy drużyna 
urządzała andlzcjkowy wieczór, 
zaprosili nań pannę Józię. Przy¬ 
szła. Zjawiła się na tym przyjęciu, 


na które dziewczynki same upiekły 

ciasto i przygotowały herbatę, cała 
„w skowronkach”. Do dziś pamię¬ 
tają wytworną ażurową bluzeczkę, 
jaką włożyła z tej okazji, dla niej 
jedynej od wielu, widu lat. 

Pani Sienicka opowiada: - 
Różnic to z naszą staruszką bywa¬ 
ło. Zdarzało się jej rozrabiać mleko 
w proszku wodą z kałuży, albo też 
traktować jak mleko rozcieńczoną 
pastę do zębów Doszło do tego, że 
dzieci same bardzo jej pilnowały, 
żeby tego nie robiła, podobnie jak 
pilnowały, by nie zjadała niegoto- 
wanego ryżu. Martwiły się o nią, 
miały dla niej wiele wsfiiłczuoa 
Początkowe śmichy-chichy skoń¬ 
czyły się bardzo szybko, bo zoba- 


W 


Sierocy-Lipusacb, wsi 
podobno dostatnie!, 
na 15 gospolarstw tył- 


żeństw. Widu tu rencistów Mło¬ 
dzież pouciekała do miasta 

- Może dlatego, że ciekawią ich 
zmiany - zastanawia nę głnśno pa- 
ni dyrektor. - Że zanika tradycja 
wsi rodzinnej.a zostawanie haoj- 
cowiżnic dawno wyszło * mody 


Tak jak i kontakty sąsiedzkie, bo, 

niby „w amerykańskim stylu”, ło¬ 
dzie zajęci są przede wszystkim 
własnymi gospcdarsrwami i gro¬ 
madzeniem dóbr maienalsych. 
Obecni ósmoklasiści chyba raczej 
też stąd odfruną Słyszą przroeż 
od rodziców „ucz saę, żebyś nie 
musiał tak harować od świtu do 
nocy jak ja". 

Nawet jeśh i om uaekną, daęfa 
swoim wychowawcom i pomue Jó¬ 
zi zdążyli tuż zrozumieć, jak sa¬ 
motna, smutna, wręcz trapom I 
mole być starość Pamiętną do¬ 
brze zdjęcie, na którym oglądali 
pannę Jónę « gropw dzkwaąt. 
Ładną Uśmiechniętą 1 naprawdę 
młodą W to najtrudniej byle uwie¬ 
rzyć. 1 w to leż, że kiedyś i ona 
chodz^a do szkoły pod sta wowej, 

■ której wyróżniała oę inteligen¬ 
cją. zdolnościami artystycznymi. 

N r k» mm, tytko ona jako jedyna 
z ich ss należała do zespołu irtys 
rranego, działającego przy kole 
gospodyń wiejskich. 

Om uwarzyli. Są pierwszymi 
stąd, którzy byh z panną Józią 
'blisko. 


EWA KOSIŃSKA 






















JOHN LENNON 

— sława i marzenia 


Wyobraź sobie Ziemię 
Obłoków nad nię dach 
Na której piekło, z niebem 
Przestały budzić strach 
A ludzie tu i teraz 
W szczęsdu pragnę trwać... 


Gdy w 1963 r. pojawiły się na listach prze¬ 
bojów piosenki zespołu THE BEATLES, nikt 
nie przypuszczał, że jeden z członków zespo¬ 
łu. John Lennon. odegra tak znaczącą rolę nie 
tylko w dziedzinie kultury masowej, lecz rów¬ 
nież w życiu, wówczas bardzo młodych, mi¬ 
łośników zespołu. Nikt nie traktował poważ¬ 
nie popularnej grupy rockowej. Długie włosy, 
szokująca dorosłych muzyka, wrzaski mło¬ 
dzieży na koncertach - wywoływały w state¬ 
cznej części publiczności odruch prawie 
odrazy. 

Sam Lennon był czołową postacią zespołu. 
Prowadząc konferansjerkę w czasie występu 
rzucał publiczności błyskotliwe, cięte żarty 
i głównie jemu zespół zawdzięcza tak lekkie, 
a czasem nawet trochę abstrakcyjne teksty 
wcześniejszych swych piosenek. Stosunek 
„dorosłej" publiczności do zespołu zmieniły 
filmy „Hard day s night" (znany u nas pL 
„The Beatles") i „Help" („Na pomoc"), które 
nakręcono u szczytu popularności zespołu. 
Ci. którzy obejrzeli te filmy, wiedzieli już, że 
nie mają do czynienia z głupawymi wyrostka¬ 
mi, lecz z czwórką sympatycznych, inteligent¬ 
nych młodych ludzi obdarzonych niewątpli¬ 
wym i oryginalnym talentem artystycznym. 
Reżyserem tych filmów był Richard Lester 
(reżyserował m. in. „Trzech muszkieterów"), 
który sprawił, że-szczegół nie pierwszy z nich 
- zostały uznane za nowatorskie artystycznie. 
Również ich piosenki zaczęto wkrótce trakto¬ 
wać inaczej. Własne ich wersje nagrywali 
wytrawni muzycy - instrumentaliści i inni 
sławni piosenkarze. Nie przeszkadzało to ze¬ 
społowi w eksperymentowaniu. Miast za¬ 
sklepić się w nurcie, który zyskał sobie popu¬ 
larność, z każdą nową płytą Beatlesi wprowa¬ 
dzali do swych piosenek kolejne, świeże po¬ 
mysły muzyczne i aranżacyjne, które nastę¬ 
pnie podchwytywały inne zespoły. Słucha¬ 
cze, początkowo zaszokowani nieznanym 
brzmieniem, stawali się wkrótce zagorzałymi 
fanatykami piosenek Johna Lennona, Paula 
Mc Cartneya i spółki. Również słowa piose¬ 
nek stawały się z czasem coraz bardziej inte¬ 
resujące. Wśród nich wyróżniały się te, które 
pisał John. Teksty, opisujące własne jego 
przeżycia, o zaskakujących, wręcz odkryw¬ 
czych porównaniach, były nierzadko autenty¬ 
czną poezją. Ponadto John wydał dwie napi¬ 
sane przez siebie książki, uznane przez kryty¬ 
kę literacką za bardzo interesujące, a także 
wystąpił w filmie jako aktor 

Niestety, przyjacielskie stosunki między 
członkami zespołu powoli się psuły. Wszyscy 
mieli własne sprawy osobiste, które nie po¬ 
zwalały im już stawiać spraw zespołu na 
pierwszym miejscu. Najwięcej zamętu wy¬ 
wołał właśnie John rozstając się z żoną, Cynt- 
hią i zakochując się w Japonce Yoko Ono. Dla 
członków zespołu stało się oczywiste, że mu¬ 
szą się rozstać, a każdy z nich - pójść własną 
drogą. 

Yoko - eksperymentująca artystka, parają¬ 
ca się wieloma dziedzinami sztuki, wywarła 
na Johna bardzo wielki wpływ. Sprawiła, że 
z próżnego, choć inteligentnego i wrażliwego 
artysty, przerodził się w człowieka o wiele 
mocniej przeżywającego świat i zastanawia¬ 
jącego się nad sensem swoich poczynań, tak 
w sztuce jak i w życiu. John wraz z Yoko 
bardzo aktywnie włączyli się w ruch na rzecz 
pokoju. Brali udział w licznych manifesta- 

John Lennon z okładki ostatniej jego płyty 
pt. „The John Lennon Coileetion" 


cjach. a nierzadko sami je inicjowali. Protes¬ 
towali przeciwko wszystkiemu, co w świacie 
złe i niesprawiedliwe, często szokując sposo¬ 
bem w jaki to czynili. Działalność polityczna 
miała również wyraz w licznych piosenkach 
Lennona. Były one nawet śpiewane przez 
zgromadzone na demonstracjach tłumy. 

Najbardziej popularna (choć może z punk¬ 
tu widzenia artystycznego nie „szczytowa" 
w jego indywidualnym, po rozstaniu się z Be¬ 
atlesami, dorobku) jest płyta IMAGINE („Wy¬ 
obraź sobie...”) wydana w 1971 roku. Piosen¬ 
ka tytułowa tej pyty stała się sztandarową 
piosenką ruchu na rzecz pokoju na Zacho¬ 
dzie. 

John w swoich piosenkach bardzo często 
pisze o swojej miłości do Yoko. Yoko, osoba 
wywodząca się z odmiennej niż on kultury, 
stała się jego duchowym nauczycielem, bar¬ 
dzo wymagającym. John był człowiekiem 
egocentrycznym, mocno przeżywał swoje 
osobiste tarapaty, a sława, którą zyskał jako 
członek zespołu The Beatles, wcale nie poma¬ 
gała mu w nawiązywaniu kontaktów z otocze¬ 
niem, w byciu „normalnym". Ich miłość prze¬ 
żywała różne koleje i to bardzo burzliwe. 
Wreszcie w 1975 r. John, po nagraniu kolej¬ 
nych płyt, ostatecznie połączył się z*Yoko, 
zamieszkał na stałe w Stanach i wycofał się 
z życia artystycznego. 

Model ich rodziny był nietypowy. Yoko 
zajmowała się interesami, zarządzała olbrzy¬ 
mią fortuną męża, zaś John wychowywał 
syna, Seana, gotował i sprzątał, w wolnych 
chwilach oddając się lekturze i ulubionym 
medytacjom. Gdy odwiedził go niespodzie¬ 
wanie Paul Mc Cartney (może w celu namó¬ 
wienia Johna na reaktywowanie zespołu), 
Lennon nie wykazał najmniejszego zaintere¬ 
sowania wizytą przyjaciela, a nawet był 
wściekły, że Paul zakłócił mu zwykły i ustalo¬ 
ny rozkład zajęć. 


W 1980 r. - John Lennon, zapytany przez 
syna, oglądającego w telewizji film „Żółta 


łódź podwodna", czy film ten ma jakikolwiek 
związek z jego osobą, zdenerwował się. 
Stwierdził, że musi udowodnić sobie i światu, 
że jest w dalszym ciągu artystę. W tym też 
celu zlecił swojej żonie nawiązanie kontaktu 
z producentami płyt. W efekcie powstał 
świetny album „DOUBLE FANTASY" (..Po¬ 
dwójna fantazja"), na którym połowę piose¬ 
nek śpiewa John, a połowę Yoko. Płyta zaczę¬ 
ła odnosić niebywałe sukcesy. John udzielał 
się publicznie, a w wywiadach, które z nim 
przeprowadzono, szeroko opowiadał o kole 
jach swego życia oraz o swym światopoglą 
dzie, tak artystycznym jak i życiowym. Znów 
stał się gwiazdą pierwszej wielkości. 

Fakt ten jednak stał się niespodziewanie 
przyczyną jego tragicznego końca. Jego wiel¬ 
biciel, zachwycający się Lennonem w sposób 
skrajnie nienormalny, ubzdurał sobie, że mu¬ 
si Johna zabić. Zastrzelił go 8 grudnia 1980 r. 
przed wejściem do jego nowojorskiego do¬ 
mu „Dakota". Śmierć Johna Lennona stano¬ 
wiła nie tylko koniec pewnej epoki w historii 
muzyki rozrywkowej, czy kultury pop, ale 
wstrząsnęła umysłami wszystkich tych, któ¬ 
rym był on po prostu bliski jako człowiek. 
John Lennon, będąc jedną z najsławniej¬ 
szych postaci na świecie, przez swoje liczne 
wzloty i upadki, które powszechnie znano, 
stał się częścią życiorysu wielu. 

Gdy dowiedziano się o jego śmierci - pod 
oknami „Dakoty" zgromadziły się nieprzeb¬ 
rane tłumy, które wspólnym wykonaniem 
piosenek Johna Lennona składały hołd wiel¬ 
kiemu artyście. Poczesne miejsce wśród nich 
zajmowała piosenka „Imagine", w której wy¬ 
raził on to, czego tak bardzo pragnął - aby 
ludzie żyli szczęśliwie i w pokoju: 

Nie śnię sam, zostań z nami 
Razem wierzmy w marzeń sens 
Aż kiedyś świat na jawie 
Zacznie śnić nasz wspólny sen 
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T en tytuł, to jest fragment piosen¬ 
ki, która była szlagierem w czasie 
młodości Waszych Mam (jak po¬ 
prosicie, to może sobie przypomną). 
Ale nie tylko biedroneczki są w kro¬ 
peczki. Dziewczyny też mogą być la¬ 
tem nakrapiane. Nie mam w tym mo¬ 
mencie na myśli piegów (choć to tak¬ 
że rzecz obecnie modna -znam takie 
osoby, które nie posiadając włas¬ 
nych... pracowicie sobie piegi na no¬ 
sku ołówkiem do brwi wymalowywu- 
ją), ale rzecz jasna - ciuchy. 


kropki. Zestawiając 
kropkowane w jedną ca,oSC ' * ■ 
jednak przyjąć jakąś zasad* VW 
takie same (pod względem 
i wielkości) kropki na róznycn ^ 
Albo odwrotności - czyi] n P- 
kropki na tle czerwonym i & 
kropki na tle białym. Albo roz 

tatich samych kolorysty, . 

p. drobniutkie białe , 
.matowym, i wię« z 


kości takich 
kropek. Np. 


Kropki są modne i kropki są dobre 
na wszystko. To znaczy, że każdy 
letni ciuch może być w kropki. I su¬ 
kienka, i bluzka, i spódniczka, i szor¬ 
ty, i spodnie nawet, nie mówiąc już 
o kostiumie plażowym, chusteczce 
na głowę czy płóciennym kapelusiku 
typu „Piotruś". Kropki maluje się tak¬ 
że na tenisówkach, sabotach (uwaga! 
drewniaki znowu modne! - w dość 
dużym wyborze bywają na targach), 
a jak ktoś ma cierpliwość to może je 
sobie wyhaftować na skarpetkach. 


kropek. Np. drobniutkie ^ 

czki na granatowym, i wię .. 
kropki na granatowym,' ^ 

że białe grochy na g rana '°^ kotl ^ 

-*o, żeby całość te) kropk ,, 

nacji Krala, żeby n' e / 


dzi o to, żeby catosc ic, —r 
kombinacji grała, żeby 

jakaś przypadkowa ps 

Warto przy tym P aml ^ l|ekr opt'' J 


wdiiw *7 r ul^IpkfW 

w kropki (na ogół są to białej; 

jakimś tle) szalenie 
ki. Klasycznym tego P^r 
przysłowiowa już «&***&,W 
ka z granatowego ma e ko|nje r? 
kropki ozdobiona b,a Y „„yjW 1 


ka z granatowego „ 

kropki ozdobiona bia > . ByvVJ iP 

kiem i białymi mankiet rze£zZ „ul 


że na odwrót - * 


Można mieć na sobie jedną rzecz 
w kropki (jak na zdjęciu) i wtedy 
reszta ciuchów jest gładka w kolo¬ 
rach kropek i ich tła, ale można także 
mieć na sobie różne rzeczy w różne 











Znakomity przyrodnik fran¬ 
cuski G. Cuvier wszedł pewne- 
ao razu do sali, gdzie zasiadała 
komisja Paryskiej Akademii 
Nauk, pracująca nad ułożeniem 
słownika encyklopedycznego. 
Widząc wybitnego systematy- 
Ka zwierząt, jeden z członków 
komisji spytał Cuviera: 

_ Niech pan powie, mon- 
sieur, czy prawidłowo opisaliś¬ 
my hasło „rak"? 

_ jak panowie określili tę is¬ 
totę? ' zainteresował się 
Cuvier. 

_ Rak-to niewielka czerwo¬ 
na ryba, która chodzi tyłem do 
przodu. 

_ Wspaniale, messieursl - 
wykrzyknął Cuvier. - Muszę tyl¬ 
ko wnieść małe poprawki do 
waszego określenia. Rak nie 
jest rybą, nie jest czerwony i nie 
chodzi tyłem do przodu - poza 
tym wszystko się zgadza... 

Georges Cuwier, (23.08.1769 


POZA TYM 
WSZYSTKO 
SIĘ 

ZGADZA... 

-13.05.1832), zoolog, paleonto¬ 
log i anatom francuski. Wiedzę 
przyrodniczą zdobył samo¬ 
dzielnie w Akademii Karoliń¬ 
skiej w Stuttgarcie i w Norman¬ 
dii, gde był nauczycielem do¬ 
mowym - badał tam faunę mo¬ 
rską, głównie mięczaki. W 1795 
r został powołany do Muzeum 
Historii Naturalnej w Paryżu. 
Wykładał w Ecole Centrale 
i w Collśge de France, w 1818 
r został członkiem francuskiej 
Akademii Nauk. W okresie ce¬ 
sarstwa był m.in. inspektorem 
oświecenia, członkiem Rady 
Uniwersytetów i Rady Pańs¬ 
twa, w 1831 r został parem 
Francji. 

Przyjmując zasady Linneu- 
sza oparł klasyfikację zwierząt 
na cechach anatomicznych. 
Stworzył teorię katastrof (ginię¬ 
cie gatunków). Był przeciwni¬ 
kiem teorii ewolucji. 

(kg) 


Pancerna jazda 
- tajna broń 
Czyngis-chana 


ZSRR (PAP). Co było przyczy¬ 
ną wielkich sukcesów Mongo¬ 
łów, którzy w XIII i XIV wieku 
opanowali ogromne przestrze¬ 
nie Azji i Europy - od Oceanu 
Spokojnego po Karpaty? Po¬ 
szczególne armie mongolskie 
bez trudu gromiły przeciwni¬ 
ków. Na zachodzie ofensywa 
mongolska dotarła na ziemie 
polskie i została powstrzymana 
dopiero w krwawej bitwie pod 
Legnicą. Mongołowie-nazwani 
później w Europie Tatarami, po¬ 
konali najpierw sąsiednie ludy, 
podbili Chiny, zniszczyli wiele 
państw Azji Środkowej - w tym 
także wysoko rozwinięty Cho- 
rezm. Wojownikom mongol¬ 
skim nie zdołali się oprzeć Po- 
lowcy ze stepów czarnomor¬ 
skich, uległy im księstwa ruskie, 
poniosły klęskę armie książąt 
polskich i króla węgierskiego. 

Niedawno radzieccy archeo¬ 
lodzy dokonali interesujących 
odkryć, które wyjaśniają częś¬ 
ciowo przyczyny wielkich suk¬ 
cesów militarnych Czyngis-cha¬ 
na i jego następców. Do nie¬ 
dawna przypuszczano, że woj¬ 
ska mongolskie - podobnie jak 
późniejsze tatarskie - składały 
się głównie z lekkiej jazdy 
uzbrojonej w tuki i szable. Za¬ 


równo na Rusi, jak i w Polsce 
była już w tym czasie ciężka 
opancerzona jazda, a nawet 
częściowo opancerzona pie¬ 
chota. Takie wojska były prze¬ 
cież bardzo trudne do pokona¬ 
nia przez nieopancerzonych łu¬ 
czników na koniach. 

Okazało się, że Mongołowie 
również dysponowali ciężką 
jazdą, używającą metalowych 
zbroi. Składały się one z żelaz¬ 
nych płytek naszywanych na 
kaftany. Zapewniały dobrą 
ochronę, ale były lżejsze i bar¬ 
dziej elastyczne niż płytowe 
zbroje typu europejskiego, 
a można je było wykonywać na¬ 
wet w bardzo prymitywnych 
kuźniach. 

Niedawno podczas wykopa¬ 
lisk archeologicznych w ZSRR 
znaleziono w grobach dawnych 
wodzów mongolskich ślady ta¬ 
kich zbroi. To skłoniło do dal¬ 
szych poszukiwań. Jeszcze raz 
sięgnięto do starych kronik - 
zaczęto przyglądać sięwizerun- 
kom przedstawiającym wojow¬ 
ników mongolskich. Dzięki te¬ 
mu uczeni stwierdzili, że Mon¬ 
gołowie mieli specjalne oddzia¬ 
ły ciężkiej, opancerzonej jazdy, 
używanej do rozstrzygających 
uderzeń, (jo) 


KOPERNIK - NIE TYLKO ASTRONOM 


M ikołaj Kopernik urodził się w Toru¬ 
niu 19 II 1473 roku przy ulicy Św. 
Anny. Dzieciństwo swoje spędził 
w rodzinnym domu. lego pierwszą szkolą, 
gdz.e się nauczył czytać, pisać i liczyć, była 
szkoła parafialna przy kościele Św. Jana 
Mając dziesięć lat Mikołaj został sierotą, 
lego ojciec umarł, prawdopodobnie wsku¬ 
tek panowania zarazy. Wówczas rodziną 
Mikołaja, która oprócz niego składała się 
jeszcze z dwóch sióstr i jednego brata, 
zaopiekował się Łukasz Watzenrode, brat 
matki Mikołaja. On to jako kanonik kapitu¬ 
ły włocławskiej,azczasem biskup warmiń¬ 
ski, miał ogromny wpływ na młodego Ko¬ 
pernika. Po śmierci ojca Kopernik pojechał 
do Chełmna, gdzie uczęszczał do szkoły 
Braci Życia Wspólnego. Szkoła ta posiadała 
dość wysoki poziom nauczania i dzięki niej 
mógł później uczęszczać na studia akade¬ 
mickie. Łukasz Watzenrode bardzo dbał 
o swojego siostrzeńca i dzięki jego namo¬ 
wom Mikołaj dalszą naukę podjął w Krako¬ 
wie, a następnie w Bolonii i Padwie. 

Swoje żywe zainteresowania astrono¬ 
mią przejawiał Kopernik już podczas nauki 
w Krakowie. W Bolonii zaprzyjaźnił się ze 
starszym od siebie o 18 lat Dominikiem 
Marią Nowarą, znakomitym astronomem. 
Razem spędzali czas na żywych dyskusjach 
o niedociągnięciach w teorii Ptolemeusza. 
Duży wpływ na Kopernika wywarła myśl 
Achilliniego, w której była mowa o tym, że 
wokół swojej osi obracają się Księżyc 
i Słońce. Prawdopodobnie właśnie ta myśl 
nasunęła Mikołajowi przypuszczenie, że 
Ziemia może także zachowywać się w ten 
sposób. Kopernika, który chciał udowod¬ 
nić swoje przypuszczenie, czekało jeszcze 
wiele trudu. 

Oprócz astronomii, medycyny i prawa 
Mikołaj interesował się także botaniką 
i zoologią, czego dowodem mogą być jego 
własnoręczne notatki na marginesach 
dzieła medycznego, które zostało odkryte 
przez dra Stanisława Flisa w Braniewie. 
W 1503 roku Kopernik udał się do Ferrary 
gdzie 31 maja zdał pomyślnie egzamin 
doktorski. Kopernik także studiował dzieła 
filozofów greckich. Studia te miały mu 
pomóc w pogłębieniu wiedzy o poglądach 
starożytnych na budowę świata. Po powro¬ 
cie z Wioch na Warmię Kopernik został 
mianowany osobistym sekretarzem i do¬ 
radcą swojego wuja Łukasza, biskupa war¬ 
mińskiego. Ten okres wywarł duży wpływ 
na rozwój duchowy Kopernika. 

Młodość Kopernika nie była pozbawio¬ 
na młodzieńczych uczuć, kochał się on 
w pięknej Annie, córce znanego artysty, 
snycerza i rytownika Matza Schilinga. Mi¬ 


łość ta me była jednostronna, przeciwnie, 
była ona wzajemną i bardzo trwałą. 

Swoje pierwsze wzmianki i hipotezy na 
temat budowy świata opisał w „Komenta- 
rzyku", którego data powstania, a także 
miejsce nic jest nam znane. Na stałe Ko¬ 
pernik zamieszkał we Fromborku po 
śmierci swojego wuja Watzenrode w 1512 
r. Tutaj nasz wielki astronom zajmował 
wieżę w północno-zachodnim rogu obwa¬ 
rowań. W 1516 roku musiał udać się na 
pewien okres do Olsztyna, gdzie podjął 
funkcję administratora dóbr kapituły 
i do Fromborka powrócił dopiero w 1521 r. 
Kopernik pełnił także inne funkcje, m.in. 
w latach 1529-1530 był sekretarzem kapitu¬ 
ły. Także na jego konto należy zaliczyć 
opracowanie traktatu o momencie i opisa¬ 
nie sposobu wypieku chleba. Kopernik 
nieocenione usługi oddal podczas wojny 
z krzyżakami na terenach Warmii. W 1521 
roku osobiście podjął się obrony Olsztyna. 
Starał się on o dobre zaopatrzenie miast, 
a także wyposażenie zamków w broń 
i amunicję. Po zakończeniu działań wojen¬ 
nych brał czynny udział w odbudowie zni¬ 
szczeń wojennych. Pomimo ogromnej 
ilości różnych obowiązków Kopernik 
wciąż pracował nad swoją przyszłą teorią 
i był jej zakończenia coraz bliższy. Praco¬ 
wał nad nią samotnie, miał bowiem tylko 
jednego wiernego ucznia. Był nim profe¬ 
sor matematyki Jerzy Joachim von Lauhen, 
który przyjechał do Fromborka tuż przed 
śmiercią Kopernika. Prawdopodobnie tyl¬ 
ko dzięki niemu ukończona praca Koper¬ 
nika nie zmarnowała się. On to namówił 
uczonego do opublikowania dzieła, które 
wyszło drukiem w Norymberdze, na krót¬ 
ko przed śmiercią autora. 

Mirosław Mieszała 
ul. Powsł. Warszawy 9-9, 32-600 Oświęcim 



RECENZJE TOMIKA 

Chciałbym poinformować czytelników 
„Tomika”, że Instytut Wydawniczy „Na¬ 
sza Księgarnia” wydal ostatnio nową 
książkę Stanisława R. Brzostkiewicza pt. 
„W kręgu astronomii”. Książka podzielo¬ 
na jest na osiem głównych części. Pierwsza 
część nosi tytuł „Rozwój idei astronomicz¬ 
nych”, druga - „Technika w służbie astro¬ 
nomii", trzecia - „Latarnia światła", 
czwarta - „Opowieści o planetach”, piąta 
- „Materia międzyplanetarna", szósta - 
„W państwie gwiazd", siódma - „Wy¬ 
spy” Wszechświata” i ósma - „Czy sami 


jesteśmy we Wszechświccie”. Na końcu 
książki autor zamieszcza słowniczek trud¬ 
nych terminów, który jest bardzo pomoc¬ 
ny zwłaszcza młodym czytelnikom, intere¬ 
sującym się astronomią. Książka napisana 
jest bardzo przystępnie i czyta się ją z za¬ 
partym tchem. Książkę tą gorąco poleca¬ 
my każdemu czytelnikowi „Tomika”. 

(„W kręgu astronomii" - Stanisław R. 
Brzostkicwicz, Nasza Księgarnia, cena 
150 zł). 

Grzegorz Panek 

czl. PTMA i wicccprzcwod. KKMA 
„HADAR", 

ul. Zjednoczenia 64/53, 21-200 Parczew 



TOMIK 


Mirosław MwszMa wtae* ćd* <*« 
postaci Kopwniki. uwypuklając (*go 
działalność związaną z głównym 
nurtwn raintwasowaZi - aatronocnłą 

Natomiast Jarzy Poprawa apatuja do 
tych. którzy parają ałą twórczością 
fantastyczną, by zachoałi wziąć 
udział w organizowanym przaz niapo 
konkurs* Inicjatywa oakawa. zasłu 

PREZES 


TWÓRCY S-F DO PIÓR! 


Z wracam się do Pana z naslępującą 
inicjatywą. Otóż ja oraz kilku moich 
przyjaciół amatorsko zajmujemy się 
twórczością fantastyczno-naukową. Jes¬ 
teśmy jednak grupą z przyczyn od nas 
niezależnych wyizolowaną. Chcielibyśmy 
nawiązać kontakty z identycznymi grupa- 
w innych miastach, a także z indywidu¬ 
alnymi twórcami s-f. Dlatego w imieniu 
naszego klubu prosiłbym o zamieszczenie 
na lamach pańskiego kącika następujące¬ 
go ogłoszenia: 

Ogłaszamy otwarty konkurs na opowia¬ 
danie, powieść i nowelę (antastyczno-nau- 
kową. Zasadniczo utwory powinny być 
utrzymane w jednej z następujących kon¬ 
wencji: inner fiction, space opera, fantasy, 
horror fiction, aczkolwiek dopuszcza się 
wykroczenie poza ich ramy. Wszystkie na¬ 
desłane prace (najlepiej maszynopis, bądź 
napisane czytelnym pismem na papierze 
kancelaryjnym) będą skrupulatnie ocenia¬ 
ne przez wszystkich członków klubu. Karta 
tytułowa pracy powinna wyglądać nastę¬ 


pująco: nazwisko i adres autora (drukowa 
nymi literami) plus krótka autobiografia; 
rodza| konwenc|i. gatunek literacki (no¬ 
wela, powieść, opowiadanie) tytuł Na¬ 
gród nie przewiduje się (oprócz satysfakcji 
powiadomionego autora) Zwycięzcom 
poszczególnych kategorii zostanie zapro¬ 
ponowana współpraca. Natomiast wśród 
wszystkich uczestników konkursu zostaną 
rozlosowane zdjęcia z filmów Gwiezdne 
wojny" i „Imperium kontratakuje" (Uwa¬ 
ga' wskutek niewielkiej liczby zdjęć nie 
przewiduje się sprzedaży lub wysyłki zdjęć 
na indywidualne prośby). Nadesłane prace 
nie będą podlegać zwrotowi. 

Prace należy nadsyłać pod adresem . 

jerzy Poprawa, uL Przestrzenna 32/12,50- 
533 Wrocław - 


Z poważaniem jerzy Poprawa 


Szanse kontaktu 


W 49 numerze „ŚM" przeczytałem 
artykuł Dariusza Kosowskiego 
o szansach kontaktu z cywiliza¬ 
cjami pozaziemskimi. Chciałbym rozwinąć 
nieco ten temat i dorzucić parę faktów. 
Fakty te zawdzięczamy matematyce, a więc 
i komputerom, które tak neguje Dariusz, 
i nie wiem jakie znaczenie ma to, czy 
rozpatrujemy naszą Galaktykę, czy też cały 
wszechświat. Jedyne, na czym możemy się 
oprzeć, to właśnie obliczenia statystyczne 
prowadzone z pomocą komputerów 


Z obserwacji astronomicznych wynika, 
że przynajmniej co piąta gwiazda posiada 
swoją rodzinę planet. Przyjmijmy, że tylko 
jedna na dziesięć gwiazd jest obiektem 
pojedynczym. Dale|, jedna na dziesięć ma 
odpowiedni typ widmowy umożliwiający 
odpowiednio długie wypromieniowanie 
energii. I niech tylko w jednym przypadku 
na tysiąc zaistnieją na którejś z planet 
warunki odpowiednie do zapoczątkowa¬ 
nia życia, wtedy pozostanie 400 tys. świa¬ 
tów obdarzonych kulturami, które mogą 
i zapewne chcą nawiązać kontakt. Pomija¬ 
jąc nawet poprzednie wyliczenia, sam 
zdrowy rozsądek podpowiada, że nie jes¬ 
teśmy niczym wyjątkowym w otaczającym 
nas święcie. Faktem jesf, że fenomenem 
byłoby, gdybyśmy wzięli bryłę węgla i aku¬ 
rat w niej ukryty byt duży diament. Lecz 
gdyby skruszyć wszystkie pokłady węgla 
na ziemi i gdyby takiego diamentu nie 


odszukano, byłby to większy fenomen niż 
poprzedni, jest to tzw. prawo wielkiej licz¬ 
by. Powróćmy jednak do naszej liczby 
4 10 5 i zmniejszmy ja leszcze o rząd wiel¬ 
kości, bo statystyka statystyką, a życie mo¬ 
że okazać się zjawiskiem o wiele rzadszym 
niż mogłoby się to wydawać. Wtedy śred¬ 
nia odległość dwóch siedlisk życia ogrom¬ 
nie wzrośnie, ale jest ona przecież skoń¬ 
czona, a problemy są po to by je rozwiązy¬ 
wać. Najbliższe nasze sąsiadki podejrzane 
o to, iż krążą wokół nich planety. Są to 
przede wszystkim Kreuger 60A. Strzała 
Bernarda, nazwana tak ze względu na swo¬ 
ją dużą prędkość, i gwiazda z gwiazdoz¬ 
bioru Łabędzia oznaczona numerem 61. 
Mało prawdopodobne jest, by właśnie wo¬ 
kół którejś z nich tętniło życie, lecz liczba 
czterdziestu txsięcy w same| tytko Drodze 
Mlecznej brzmi bardzo zachęcająco i my¬ 
ślę, że „gra warta jest świeczki”. Schodząc 
z gwiazd na ziemię dochodzę do wniosku, 
że prędzej zagospodarujemy najbliższe 
nam ciała niebieskie, niż skorzystamy z te¬ 
chnologii opracowanych nie przez czło¬ 
wieka. Niemniej próbować należy, bo jak 
to mądrze ktoś kiedyś powiedział: „tytko 
szukając można coś znaleźć". 

Paweł Socha 
Członek krakowskiego 
PTMA 

PS. W artykule wymieniono gromadę ku¬ 
listą w Herkulesie, ma ona symbol M13, 
natomiast M31 to galaktyka w Androme- 


- Szczeniackie złudzenia! No, może lekarka rzeczywiście jest taka. 
Romek wsiąkł całkowicie w środowisko algierskich zapaleńców i uto¬ 
piłby przeciwnika w łyżce wody. A profesor to największy sobek pod 
słońcem. 

- Nie lubisz gof 

- Patrzę jak na dziwadlo. W ogóle nie uważam socjologu za poważną 
naukę. Dowodzi ona zwykłe tego, co każdy wie z własnych obserwac,.. 


A już socjologia arabska... Pierwsza 


r świede! Wapieński uwił sobie 


gniazdko w tej specjalności. Ciepłe gniazdko. 

- Żyją bardzo skromnie. . . 

- Bo mieszkają niechlujnie i jadają byle co? Żebyś ich widział a 
granicą! Wszystko muszą zwiedzić, wszystko obejrzeć, na siąz 
wydają majątek! 

- Taki mają styl byda. _ . , . 

- Popisują się nim. W ich kręgu to nawet modne. Zai towoz kup 
pierwszorzędny, ja nie mógłbym sobie na taki pozwolić. Ale on. pracu,ą 
tutaj we dwoje, i to od ośmiu lat. Romek ci się podoba? 

- Pewno jest taki jak dawniej nasi zetempowcy. 

- Dużo tam o nich wiesz! Nawet dla mnie to historia. 

- Historia jest magistra vitae. 

- Mało d polskich porzekadeł? Sięgasz po łacińskie? 

- Trzy lata uczyłem się ładny w Edynburgu. , . 

- MM. w*p£ - lUdy Wjpieńskiego. On 1 
niezbędna dla średnio wykształconego człowieka. Chodźmy sp 


O key! Mogę iść pierwszy do łazienki? 

- Proszę! , 

Daniel stwierdza z przyjemnością, że Arabka (mmc,sza o to, czy 
rzeczywiście stara i brzydka) utrzymywała mieszkanie we wzorowej 
czvstości. Wygody, do których przywykł, zapas puszek w spiżarni, 
^dio stojące przy tapczanie, wszystko to zmniejszało odległość między 
Europą a miejscem jego pobytu. Nadal zna,dowal się w swo,sk,e| 
atmosferze komfortu i bezpieczeństwa. 

Leżąc już na tapczanie wdychał wonne powietrze płynące z ogrodu 
oL I wynutJ, »b». * nic wys,„ Wido 
Trzeba to będzie koniecznie zrobić nazajutrz przed wyjazdem .Niech 
wie, że o niej pamięta. Chodaż to gest zdawkowy, *> <*""*» 
przekazać w kilku zdaniach? A gdyby nawet mógł napisać do nie 
obszerny list, czy potrafiłby określić swoje uczuda, wyrazie pragnienia 
C b ; Z =wd^yta miłość? Tak mu się zdawało, kiedy pow,edz,a. 
rodzicom, P że chce spędzić święta Bożego Narodzenia z Marylą w waka¬ 
cyjnym domku na Bukowinie. Mogło być cudownie: las, śnieg, cisza, 
TnnTwe dwoje Oni popsuli wszystko. Nie dość, że sprzeciw,!, 
^llnyn, pin,, ,k i«„«, p„cd,U~li |c 

czyrtyTubabrali domysłami, poczciwym zgorszemem Coom sobe 
gorszące, zniknie cala poezja, cala urodi pierwszych przezyć, pozosta 


nie natomiast lekkie obrzydzenie i żal, że ,,to tytko tytei". Mato to 
koledzy opowiadali o swoich pierwszych doświadczeniach? Prawie 
zawsze były to relacje obmierzłe ze względu na ich prymitywizm 
i trywialność, trochę może udawaną, a trochę kompensującą rozczaro¬ 
wanie, bowiem owe „raz, dwa i po krzyku" wcale nie zaspokoiło ich 
potrzeby czułośd i wzruszenia. 

Może zresztą Daniel wbrew rodzicom zrealizowałby swoje zimowe 
plany, gdyby grypa nie przykuła go do łóżka, później zas ostry atak 
reumatyzmu nie dal rodzicom pola do popisu. Dwoili się i troili żeby 
sprowadzić najlepszych lekarzy, zdobyć najskuteczniejsze teki, zapo¬ 
biec ewentualnym następstwom, jakie choroba la może mie< dla serca 
czy nerek. O ileż lepiej rozumieli zagrożenia fizyczne, objawy podlega¬ 
jące kontroli lekarskiej, aniżeli nieuchwytne oznaki głodu miłości! 
Gdybyż bodaj można było szczerze z rodzicami porozmawiać! On 
z kolei takie czuł zahamowania, choroba zwiększyła jego pobudliwość, 
nic panował, nawet nie starał się już panować nad sobą. Kaprysi, stał 
się nieznośny, wiedział o tym, wściekał się na siebie i zwalał całą mnę 
na innych. 

Teraz jednak znużony całodniową łazęgą. oszołomiony morskim 
powiewem, leniwie wychodził myślą na spotkanie przyszłości a bunt 
i rozdrażnienie topniały w tchnieniu Sahary, którą dopiero sobie 
wyobrażał. 
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UŚMIECH NUMERU 

BABCIA na wsi lamentuje, że jej krowa uciekłazp* 
twiska. Mały wnuczek, który spędza u niej wakacj*- 
pociesza ją: 

- Nie martw się, babciu, ta krowa za daleko sięn* j 
oddalił 

- A skąd ty to wiesz, wnusiu kochany? 

- Przecież sam widziałem, jak dziś rano wypu* 8 ® 
łaś z niej paliwo... 

PYTA zając zająca: - Dlaczego masz za bandażów#* 
łapę? . 

- A, to myśliwy... - Strzelił? - Skądże?! Nadepw 



W. 




















































































































